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Polityka szkolna p. Hataja.
Nasi ludowcy mają w , wysokim stopnia 

rozwinięty zmysł praktyczny, umieją, na 
wszystko" patrzeć pod kątem realnych ko­
rzyści partyjnych i wszystko zużytkowy- 
wac na rzecz przyszłych wyborów. Po  za- 
wop.,wa.i>iu różnych dziedzin życia społecz­
nego zwrócili obecnie baczniejszą uwagę 
na szkolnictwo.

W eźm y n. p. pod obserwację stosunki 
we wschodniej Małopolsce, dokąd obecnie 
eała forsa, ludowcowa szczególnie sio zwip 
oila-

Próbowano zawojować tą dzielnice nrzy 
pomocy ekspozytur budowlany cli i  urzędów 
ziemskich. Rezultaty były szezup.e. Zamie­
rzono na program Dy m i tri e w ; t Vi tosa zło­
w ić Kółka rolnicze. Akeya  nie powiodła się 
wr zupełności. .Skonstriiówtwo przeto nowy 
plan operacyjny: .zamierza się przemalować 
kresy na kolor zielony przy pomocy nau­
czycielstwa.

N a u c zyde l siwo Wschodniej Małopolski 
było dotąd przeważni© zorganizowane w 
Folsk m Towarzystw ie Fedagogicznem, na 
które F. S. Ii. nie miało Wpływu. A b y  
„złęmu** zaradzić, przeszczepiono na grunt 
kresowy ludówcowo-socyalisty-czne „Ogni 
skou i tylko zgrupowanych w  tej organi­
zac ji uznano za tęgich pedagogów i. lo ja l­
nych obywateli, z pośród, których wybiera 
się kandydatów na posady dyrektorów 
i inspektorów. Kainow ej liście mianowanych
i proponowanych inspektorów widnieją? sa­
mi „oguiśkowcy**.

Celem rozżarzeiiU  „Ogniska*1 chwycono 
się nawet środka, który w  zdrowych w a­
runkach politycznych byłby niedopuszczal­
nym, ale p. Kataj uważa, iż wyjątkowo cza­
sy wym agają w yjątkowych  metod.

Oto do jednej z dyrekcyi szkolnych wre 
Lw ow ie wpłynęło pismo, iż na mocy za­
rządzenia Ministerstwa W yznań i Oświaty 
poleca się dyrektorowi, by nauczycielowi 
X. Y . udzkelel vv każdym miesiącu urlopu 
do wysokości sześciu diii dla ©rganizowa- 
nia w  okręgu lwowskim oddziałów „Ogni- 
,ska“ . A  zolem państwowy urzędnik dosta­
je płatny urlop dla szerzenia partyjnej or- 
garuzao.yi, organ Dacvi, zwalczanej namię­
tnie przez inny odłam nauczycielstwa.- l e ­
piej wtajemniczeni w inteneye p. lla ta ja  
twierdzą nawet, iż „Ognisko** jest tu t y l­
ko ] ;ozorenK żo właściwym-* celem urlopu, 
to agitreya  wyborcza na terenie lw ow skie­
go okręgu wyborczego.

„Ogniskowy6w** popiera się nie ty lko  
przy obsadzaniu posad, lecz także na ich 
rzecz usuwa się si-!y dawne, używając przy 
tein argum entacji niejednokrotnie bardzo 

naiwnej. I  tak inspektorowi ula szkół po­
wszechnych w  Stanisławowie oświadczono, 
iż Stanisławów będzie miastem wojewódz­
ki em, a w ięc wypada, by inspektor dla 
-szkól powszechnych miał studya uniwersy­
teckie. (kek a wiśmy, czy we wszystkich 
miastach wojewódzkich tej zasady prze­
strzegać się będzie.

Dla ludowców lepszy nawet Rusin, niż 
„endek**, czy inny „podolak".' I  tak w  Ma- 
ryampołty (pow. stanisławowski) usuwa się 
e posady kierownika Polaka, a daje Rusi­
na, prześladującego ludność polską, za cza­
sów „Ukrainy** i w-alezącego z bronią w 
ręku przeciwko Polsce. Dodać tu należy,
i i  miejscowość ta w -znacznej większości 
jest zaludniona przez Polaków. W iec rodzi­
cielski wniósł przeciwko tej nominacji pro­
test, a na proteście podpisali się także ży­
dzi i część Rusinów, gdyż obecny kiero­
wnik cieszy się ogólną sympntyą. Rodzice 
polscy zagrozili w  razie nieuwzglzdnienia 
protestu strajkiem szkolnym.

W  Bóbrco podobna his tory a. Z wyraźne­
go rozkazu p. Witosa przywrócono na kie­
rownictwo Rusina, wyrzucającego w cza­
sach „Ukrainy** nauczycielstwo polskie 
z mieszkań i pełniącego rolę denuncyanita 
ukraińskiego. Pan ten przyrzekł ludowcom 
wzamian za posadę ^łosy ruskie przy naj­
bliższych wyborach. Skandalem tym obu­
rzeni nauczyciel© Polacy i urzędnicy wszysfc 
kich dykasteryi w mieście zagrozili dymi­
s ją  na wypadek objęcia lYeczywiścio kie­
rownictwa szkoły przez owego pupila lu­
dowców'.

Gdy si^do tych faktów doda tego rodza­
ju, jak wywieranie nacisku na polską mło­
dzież akademicką,, by dopuściła do wpisa

iiia się na uniwersytet żydów  i Rusinów, 
którzy nie spełnili obowiązków obywatel­
skich względem  państwa polskiego, to zai­
ste przyznać kię musi, iż dziwną jest po lity­
ka szkolna p. Rataja.

W szystkie powyżej przytoczono f&kta po­
przeć możemy, w ra&ie potrzeby, dokumen­
tami.

Zaznaczyć wreszcie trzeba, iż kuratorya 
szkolna (dawna Rada szkolna krajowa.) 
z polityką- tą nie ma nic wspólnego, oprzeć 
się jednak jej nie potrafi i -wbrew własnym 
przekonaniom spełnia wolę p. Rataja i  ma 
nekina p. Bryla —  p. Gałeckiego.

F . B.

MAGAZYN
BIELIZNY
i PŁÓCIEN JANA NOWAKA w Krakorls

FJcrysńska 14.

(Hotel pod Róż?)
poleca w wielkim wjrborzo P ł ó t n a  c z y s t o  l i s l a n e  i bawełniane o r a  solową bieliznę.

„Im silniejszym instynktem samozachowaw­
czym obdarzone jest społeczeństwo, tem le­
piej ono czynnik najwyższego autorytetu ob­
myśla i wyposaża w e . . .  w ładzę. . .  Tem też 
bezpieczniej potem w chwilach wyjątkowo 
ważnych do jego pomocy apeluje....** Taki 
fałsz i taką niedorzeczność wypowiedział rektor 
Estreicher w mowie wygłoszonej na ostatniej 
promocji. Należał wprawdzie ten prawno­
polityczny i historyczny absurd do stałego 
arsenału wiedzy stańczykowskiej, jednak są­
dziliśmy, żo cała ta dostatecznie ośmieszona 
mądrość, której ostatnim wyrazem był kult 
„Cemraleuropy” i pruskiego porządku w świę­
cie —  złożoną, została, na zawrsze do rupieci. 
Tymczasem p. Estreicher kompromituje nią 
jeszcze teraz publicznie naszą Wszechnicę. . .  
Rozmodlony w Prusach Wilhelma II. nie wi­
dzi pogrobowiec 'stańczyków, żo im silniej­
szym instytnktem samozachowawczym obda­
rzone są „narody**, tem m n i e j s z ą  w ł &- 
d z ą wyposażają „autorytet -najwyższy**, a je­
śli taki 'autorytet- upiera się zbytnio przy 
swej władzy, to go wypędzają do stu dya- 
błów... Ideałem krakowskiego stańczyka jest 
oczywiście Wilhelm II. lub Mikołaj H, posia­
dający możliwie najwięcej władzy —  ale po­
stęp idzie od Wilhelmów i Mikołajów do ta­
kich form rządowych, w których prezydent 
czy król jest jedyną reprezentacyjną figurą. 
W  Anglii odpowiedzialny i podległy atakom 
parlamentu i prasy premier jest faktycznie pre­

zydentem republiki, a Jerzy V  —  niczemu W e 
I Francji rola prezydenta zależy jedynie od je- 
! go talentu i wiedzy. Tak jest dzisiaj w całej 
Europie i taki porządek wprowadziła u nas 
Komstyt-ucya IV marca. Czy Senat Uniwersy­
tecki' nie mógłby skutecznie przeszkodzić te­
mu, by jego rektor nadużywał swego sta­
nowiska do ośmieszenia starej Wszechnicy 
stańczykowską filozofią prawa, która zresztą 
niema nic wspólnego ani z filozofią ani z pra­
wem?

lin . Sapieha w Paryża.
Paryż. (E. Expr.) Wczoraj min. S a p i e h a  

odbył w Min. spraw zagr. konferencję z p, 
Della Rooca, następnie zań przyjął kilku ofi­
cerów i urzędników poselstwa “ i delegacyi 
włoskiej.

Rzym. (E. Expr.) W  wywiadzie z przedsta­
wicielem „Giornalo d*Italia“  mm. Sapieha 
oświadczył, iż gdyby zagłębie węglowe G. Ślą­
ska nie było w całości przyłączono do Polski, 

! wówczas wszystkie państwa Europy centralnej 
ji wschodniej podpadłyby pod panowanie Nie- 
Imiec, cc byłoby odrodzeniem Pangermami.—  
'W yniki plebiscytu stanówki fakt dokonany, 
chodzi tylko o zastosowanie ich w praktyce 
w myśl traktatu wersalskiego. Prócz tego, mi­
nister dodał, iż tekst traktatu handlowego 
polsko-włoskiego jest już opracowany.

Podróż Witosa po dolirjf la wybory.
Warszawa. (Telcf. wł.). W  kołach politycz- 

njrch obiegają pogłoski o zamiarze premiera 
Witosa wyjazdu do Ameryki w celach agita­
cyjnych. Panu Witosowi miałby tpwafzyszyć 
poś. R ą c z k o w s k i .  Oczywiście w danym 
razie wyjazd nastąpiłby po zmianie rządu. Na 
stanowisko nowego premiera, które to stano­
wisko chciałby klub ludowców zatrzymać przy 
sobie, wymieniane są w kołach politycznych 
rozmaite kandydatury, & przedewszystkiem 

kandydatura min. Rataja I wicemin. Dębskie­
go. Nie jest wykluczonem, ie  tekę prezyden­
ta min. objąłby b. min. Wojciechowski, który 
niedawno wstąpił do P. S. L.

Oyinisya min. Grodzieckiep.
Warszawa. (E. Ę.) Min. aprowizacyi Grodzie- 

cki złożył dzisiaj na ręce Witosa prośbę o dy- 
misyę. Motywem jest podobno fakt, że Rada 
ministrów nie zaakceptowała jego planu prze­
prowadzenia likwidacyi min. aprowizacyi. W e­
dług .tego planu ogniskami organizacyjnemi 
byłyby w gminach kółka rolnicze, w powia­
tach zarządy powiatowe, w województwach 
izby rolnicze wzorowane na izbach rolniczych 
byłego zaboru pruskiego.

Warszawa. (Telef. wł.) Z Londynu donoszą: 
Przedstawiciel angielski w BerlMe LordAber- 
non przywiózł z Londynu nowe propozyeye 
ńtemieckie przyrzeka wypełnić wszystkie żą­
dania aliantów, a między niemi zgodzić się na 
okupację lewego brzegu Renu, c*a złożenie do 
rąk alianckich zapasu złota z banków niemie­
ckich i na natychmiastową zapłatę 1 miliarda 
morek w złocie. Spełnienie żądań alianckich 
rząd nLmiecki uzależnia tylko od jednego wa, 
runku, a mianowicie, ażeby G. Śląsk pozostał 
niepodzielnie przy Niemczech.

Warszawa. (Telef. wł.). Polpress donosi ze 
źródeł autentycznych poselstwa polskiego w 
Paryżu, iż podczas w P y ty  min. Sapiehy u 
P.rianda, Briand oświadczył, źe na mającej się 
odbyć w Londynie konfereacyi sprawa G. Ślą­
ska nie będzie załatwioną jedynie z powo­
dów formalnych, głównie dlatego, iż komisya 
kontrolująca nie złożyła dotychczas materya- 
lu szczególoweg,o. Jednak sprawa ta będzie 
omawiana, a nawet w dużym stopniu przesądzo­
na. Premier zapewnił, H  argumentacja nie­
miecka eo do uzależnienia wypłaty odszkodo­
wać od rozstrzygnięcia sprawy G. Śląska nie 
będzie bezwzględnie przyjęta. Mem-oryał ko­
misy! kontrolującej według obiegającej pogło­
ski ma być ukońozony około 10 maja.

Oymlsya Fehrenbacha i Simonsa.
Warszawa, (,rek-f. -VvI.)'Sip7 sobotę podali się 

do dymisji niem. kaaclerz F e h r e n b a c h  
i min, spraw zagr. Dr S i m o n s .  Jako zastęp­
ców wymieniają: na stanowisko kanclerza 
S t r e s e m  anna^ {przywódcę niem. jpart.yi 
ludowej, jako min. spraw zagr. M a y e r a ,  i>o- 
sła niem. w Paryżu.

Ustąpienie Fehrenbacha i Simons a tłórna- 
czyćby można niezadowoleniom nacjonalistów 
niemieckich z ustępstw Dra Simonsa w si^rawie 
ods^iiodowań. Ostateczną przyczyną dymisji 
iest jednak odmowę© stanowisko Ameryki 
wobec propozycyi niemieckich. Simons bowiem 
ostatnio swre nadzieje pokładał w Ameryce. 
Co się tyczy Stres eman na., to ten zajął w swej 
ofitatąicj mowie (doniósł wczorajszy „Głos Na- 
rodiu**) stanowisko sprzeczne ze swą partyą, 
nicchcącą płacić poważniejszego odszkodowa­
nia. Oświadczył się bowiem za porozumieniem 
ekonomiem em z Francją.

llswe eltiRiatyi do Niemiec? ^
Berlin. P. A. T. (Wied. B. kor.). Do wczo­

raj wieczora nie nadeszło żadne urzędowe 
oświadczenie rządu amerykańskiego, któreby 
mogło być uważane za definitywną odpowiedź 
na notę rząciu niemieckiego.

Berlin. P. A. T. (Wied. B. kor.) „Frankfurt. 
Ztg“  donosi z Nowego Yorku, że Hughes bę­
dzie się starał podtrzymać rokowania co do 
nowrych propozycji niemieckich. Nadeszły tu 
wiadomości z Paryża na podstawlo informacji 
dzienników paryskich, że Lloyd George wy­
stosuje prawdopodobnie pod adresem Niemiec 
nowe ultimatum 24-godzinne, wrzywające ich 
do wypracowania nowych propozyeyi.

Manewry niemieckie Rad polską granicą.
Gdańsk, P. A. T. „Gaz. Gdańska** podaje 

doniesienie p*sm wiemleckich, że N iem ej przy­
gotowują na maj i czerwiec wirłkie manewry 
na Pomorzu, zwłaszcza w pow. Słupskim, nad 
granicą polskiego Pomorza. Pismo wskazuje na 
gtozę położenia, wytworzonego wskutek tego 
dla Polski, oraz zaznacza, że akcya zbrojna 
przeciwko Polsce byłaby przychylni s przyję­
tą w Niemczech i rówńież nie miałaby sprze­
ciwu ze strony partyj robofcnioaycli, gdyż nie­
nawiść do Polski paniuje ponad wszystkiem w 
Niemczech, które lic-zą na to, że w razie za­
targu z Polską, otrzymają pomoc od Rosyi so­
wieckiej i od Litwy.

LUDZIE Z R. 1914.
Berlin. (E. Ex.) Były minister Transe o- 

ćwiadczył współpracownikowi „Lokal Anzei- 
g  r“, ie  óowe propozyeye niemieckie trakto­
wane być winny jako zbrodnia lub obłąkanie, 
|*ą bowiem niemożliwe dą jęjjkoiiaana i sprte-

dwlają się opinii publicznej Niemiec. Powtó­
rzono tę samą omyłkę jak przy podpisaniu tra­
ktatu wersalskiego, który jest niewykonanym-

132 miliardów ndszkodam
Lyon. P. A. T. Komisya odszkodowań usta­

liła sumę należności niemieckich im  132 mi­
liardy w złocie. Z kwoty 8 miliardów, wpłaco­
nych przez Niemcy, został przekazany na kon­
to aliantów tylko jeden miliard, gdyż okupa- 
cya wojskowa Części Niemiec pochłonęła już 
7 miliardów.

(132 miliardów zł. mk1. wjmosiloby odszko­
dowani c niemieckie, gdybj' jo Niemcy zapła­
cili odrazu 1 maja b. r., t. j. w terminie ich 
płatności. Przy rozłożeniu jednak spłaty t jreh 
miliardów na dziesiątki lat i przez powstający 
przez to przjTOsfc procentów —  suma znacz­
nie wzrośnie. Koa!icj*a —  jak wiadomo —  
uwzględniając, ciężkie położenie Niemiec* żąda 
tylko 220 miliardów, płatDych ratami w ciągu 
42 lat; suma ta skapitalizowana wynosiłabj* 
1 maja b. r. znacznie mniej, niż 132 miliardy. 
P r z y p .  R ed .),

Jeszcze 7 dsi zwłeki dla Niemiec?
Wiedeń. P. A. T . B. kor. podaje wiado­

mość Reutera, źe na konfereneyi ministrów 
angielskich, francuskich i belgijskich ci pierw­
si oświadczyli się za tern, aby wysłać do Nie­
miec notę, która im da 7 dr.i czasu na przyję­
cie albo odrzucenie żądań koalicji. Jak sły­
chać, sprzeciwił się energicznie temu planowi 
Loeheur. Shrchać, że Briand wznowi tę ważną 
sprawę na ko-nferencyi z Ll-oj^dem Gcorgem 
i postawi naglące żądanie imieniem Francu­
zów, by natychmiast przystąpić do zarządzeń 
wojskowych i gospodarczych, a dopiero pó­
źniej wysiać notę. Sądzą, żo Beigijczycy zgo­
dzą się na ten sposób postępowania.

(Zgadzałoby sio z tą depeszą doniesienie 
pism londyńskich, że Anglia pragnie wj'slać 
do Niemiec ińEr, rmn, zanim zastosowano 
hędą środki pi ymusowe). . ■ •'

Ameryka odrzuca propozyeye

Waszyngton. P. A. T. (Reuter). Natych­
miast po powrocie Hardinga z manewrów floty 
sokr. stanu Hughes zda mu sprawozdanie o 
położeniu. Zapewniają, że przedstawiciele dy­
plomatyczni Francji, Wielkiej Brytanii i Bel­
gii zawiadomili wczoraj sekretarza stanu, że 
ostatnie propozj^eye niemiecką są niemożliwe 
do przyjęcia. Rządy japoński i wioski nie wy­
raziły jeszcze swojej opinii.

Bytom. P. A. T. Dzisiejsze dzienniki niemie­
ckie na G. Śląsku w depeszach z Berlina i ar­
tykułach własnych stwierdzają bardzo ciężką 
sytuacyę Niemiec wobec odrzucenia propozy- 
cyi niemieckich przez rząd amerykański

1  Nadzieje pokojowe Hardinga.
Poldhu. P. A. T. Radio. Prez. Harding ja­

ko dowódca flety atlantyckiej oświadczył w 
swoim przemówieniu, że ma nadtieję, iż flota 
atlantycka nie znajdzie się w potrzebie wy­
strzelenia ani jednego naboju na wojnie. Gdy­
by wszystkie narody były tak pokojowo uspo­
sobione, jak amerykański, wówTczas —  mówił 
Harding —  zapanowałby wleczDy pokój.

Zajęcie kopaió w Westfalii.
Londyn. (E. Expr. Radio). W  piątek w Izbie 

gmin Lloyd ęteorge zaznaczył definitywnie od­
mowne stanowisko rządu angielskiego eo do 
noty niemieckiej. Rząd angielski iiłeżył się już 
z Francyą co do zajęcia kopalń westfalskich. 
Koła niemieckie są w ogólności pesymistycznie 
usposobione co do przyszłego stanowiska Nie­
miec i wierzą, że tylko przymusowe środki mo­
gą coś wskórać.

Paryż. (E, Expr. Radio). Rzeczoznawcy koa­
licyjni w  Londynie porozumieli się i przyjęli 
zgodnie plan akeyi w zagłębiu Ruhr. Anglicy 
nio stawiali ze swej strony żadnych zarzutów. 
Projekt Focha przyjęto w całości, z wyjątkiem 
b a r to  drobnych zmian, co do kwestyi ekono­
micznej. ' ' —  -

Hakatyzm w GdadskuJ
Gdańsk. P. A. T. Zaledwie upłynęły dw3 

dni od protestu gen. komisarza polskiego w 
Gdańsku przeciw wydaleniu z Gdańska oby­
wateli polskich bez żadnego powodu, a juź 
pdieya gdańska na wyraźne polecenie senatu 
gdańskiego wydaliła zecera Zbinowicza, praeu- 
iącego cd szeregu lat w tutejszych wydawni­
ctwach polskich. Nakazane ma opuszozeniei 
Gdaiiska w przeciągu 8 dni pod rygorem kary 
pieniężnej, względnie więzienia do sześciu ty. 
godni i wydalenia praymusowego.. ^

Sazprawne powsimie solskiej ludasiel 
na Orawie.

£&kopaue. (Orient). W  ostatnich dniach mi­
nisterstwo spraw wojskowych w Czechach 
ogłosiło dalszą mobilizację, obecnie na cze­
skiej Orawie, powołując pod broń rocznik! 
1901, 1902, 1903. Zarządzenie powyższe obej­
muje także ludność polską na Orawie, która 
z tego powodu zrozpaczona wyczekuje inter­
wencji ze strony rządu polskiego.

Kłopoty z pswoóu Petlnry.
Warszawa, 3 0  kwietnia. P. A. T. podaje 

notę komisarza ukraińskiej republiki do jrjflr. 
zagr. R a k o w s k i e g o  protestującą przeciw 
tolerowaniu przez Polskę tarnowskiego rządu 
Petluiy, co sprzeciwia się postanowieniu tra­
ktatu ryskiego. Rząd Petlury korzystał mię­
dzy innemi z telegrafu, oddanego mu przez 
rząd połski, a zajmuje się organizacją spi­
sków i band, które najeżdżają terytoryum 
ukraińskie. Nota wymienia, że w szeregu wy­
padków znaleziono u tych band rozkazy Pe­
tlury, którego Naczelnik Państwa uroczyście 
Przyjął na audyencyi przed wyjazdem swym 
do Paryża. Na terytoryum polakiem tworzą się! 
oddziały do walczenia przeciw sowieckiej; 
Ukrainie. Rząd Petlury dąży do nowej wojny; 
między Polską a Ukrainą. Z tego powoda! 
Rakowski zakłada protest wobec rządu poi-) 
skiego.

W  odpowiedzi na tę notę min. S a p i c h ar 
stwierdza, źe rząd polski udzielił Petlurze i je-, 
go ministrom jedynie prawa azylu. Następnie' 
nota wyszczególnia sprzeczne z traktatem) 
tworzenie oddziałów wojskowych z obywateli* 
polskich na Ukrainie sowieckiej.

Pefreszesicz dziękujs Lidze W idów
Sekrefcaryat Ligi Narodów opublikował i ro-f 

zesłał własnym kosztem pismo Petrus zewy cza, 
w kfcórem ten dziękuje Lidze Narodów za jej 
stanowisko w sprawie Galicji Wschodniej, za 
odmówienie prawa suwerenności Polsce w  tej 
sprawie, o oddanie tego mocarstwom koalicylj 
Petruszewycz uważa to za wstęp do ogłosze-j 
nia Galicyi Wąchodniej państw'em niepodlę^ 
głem na wzór Bzwajcaryl , ^

CZEMU METROP. SZEPTYCKI PODRÓŻUJE^ 
Warszawa. (Telef. wł.) Nadeszła tu wiado­

mość, iż metropolita Szeptycki w  swojej po-! 
dróży zagranicznej po 15-tym kwietnia bawił 
w Eolandyi. Do Hagi udał się z Rzymu zao-] 
patrzony w polecenia KoDgregacyi obrządków.1 
wschodnich i w polecenie kardynała Van-) 
Rossum. Oficyalna akcya ma na celu pozyJ 
skanie kół katolickich dla koncepcyi unii 
z Rosyą. W  dalszej podróży ma zamiar me-) 
tropoiita dotrzeć do Belgii i do Ameryki.

h m ń  ni premiera Łotwy.)
Ryga. P. A. T. Na premiera łotewskiego^ 

U l m a n i s a  poił czas podróży mfonnacjjwąj 
do kurlandyi, dokonano zamachu, rzucając naj 
jego samochód dwa granaty ręczne. Granaty te ' 
ekspkUowały, jedr.akże premier nie doznał! 
żadnego uszkodzenia i pojechał dalej.

Ryga. (Orient). Śledztwo w sprawie zama^ 
cku na Uhnansa wykazało, że zamach ten’ 
przygotowany b jl  przez miejscową partyę ko_- 
munistyezną. - -V— ‘M

* — -

Nowa klęska Greków.
Nauen. (E. Expr. Radio). Południowy fronł 

greeld przełamany został przez wojska Kej 
mała Paszy.

OBJĘCIE SM YRNY PRZEZ G R E C \ *  _  
Ateny. (E. Expr. Radio). Gunaris i inni mini-j 
strowie greccy mają udać się do Smyrny, aie4 
by dokonać aktu objęcia w posiadanie Śmymyj 
imi&r un narodu greckiego.

PONOWNE W A L K I W  RJECE.
Medyolan. P. A. T. Wedle doniesienia szwajćj 

Agencji telegr., przyszło w  Rjece w nocy 
z czfłSrtku na piątek do ponownych stmA 
które zmieniły się w Istotną bitwę. Donoez^j 
o pięciu zabitych i 7 rannych. Uwięzlccm okojA 
40 osób! u których znaleziono broń.j
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Pod maską.
/ Źe żydzi posługują się masoneryą do swych 

celów —■ jest wiadomemu powszechnie.
^  Przy pomocy loży Wielkiego Wschodu opano­
wali loże francuskie, niemieckie, amerykańskie
1 włoskie. Jedynie loża szkocka walczy je­
szcze z wpływami żydowskimi. Czy się obro­
nni —  niewiadomo. Zauważono jednak, że tam, 
gdzie powstają loże, tworzą, się równocześnie 
koła teozoftcznCy okultystyczne i spirytystycz­
ne. Zjawisko to można obserwować obecnie w 
-Warszawie i Krakowie, gdzie niedawno zało­
żoną została loża masońska i kola teozoficzne.

Jak te "zjawiska • mogą istnieć obok siebie 
równolegle, jeśli ma.ionerya opartą jest o pod­
stawy racyonalatycace, a okultyzm o metafi­
zyczne, tajemnicę wyjaśnia nam Samuel Rei- 
michy ten sam, o którym czytaliśmy nieda­
wno, źe w czasie pobytu Naczelnika państwa 
w Paryżu, by! u niego na specjalnym posłu­
chaniu. K to jest Samuel Reinach? Że żyd, to 
wiadomo. Ale nadto jest to dygnitarz loży 
W ielkiego Wschodu. Otóż jest on autorem 
dzieła p. t  „Orfeusz” , w  ktorem zamieścił ta­
kie zdanie o masoneryi:

„Maser,erya stworzyła w 18 wieku stopnie 
wyższe: Tern pl ary uszy, Różokrzyżowców i nta- 
soneryę egip-ką. Zakon egipski założony zo­
stał przez Józefa Balsamo, vu!go Cagliostro. 
Spirytyzm i tysiące innych wymysłów' zostało 
zespolonych z masońskim deizmem i toleran­
cyjną filantropią” .

Remach stwierdził zatem, źe masonerya 
posługuje sio rzeczywiście okultyzmem i spi­
rytyzmem.

A  ponieważ w mason ery i wszystko jest 
tylko środkiem, dawniej dla celów ogólnoludz­
kich, dziś dla celów wyłącznie żydowskich, 
więc jest jasnem, v.e do kogo żydzi nie mogą 
trafić przez masoński racyonalizm, tego sta­
rają się wziąć okultyzmem i teozcłlą.

Próbę tego oddziaływania znaleźć możemy 
W' książeczce wydanej świeżo przez warszaw­
skie -towarzystwo teozoficzne „A dya i” . Bro­
szura nosi tytuł „U  stóp Mistrza” , a napisana 
jest przez iakegeś Alcyoeie%#Sens broszury ta­
ki: szerzyć tolcrancye. W  ustępie „Tolęran- 
eya” czytamy tego rodzaju hasła: Aby zdobyć 
tolerancję tak szeroką, masz już przede wszy- 
stkieni sam być wolny od przesądów i hi ste­
ry i. Staraj się ziołu mleć. %e i cci en obrzęd me 
jest konieczny: w' przeciwnym razie możesz 
się sobie wydać lepszy od tych, którzy się do 
niego nic stosują” .

,.Teraz; gdy patrzysz „jaśniej” , na niektóre
2 twych dawnych wierzeń i obrzędów mogą ci 
się wydać niedorzecznymi; być może, że są 
nimi w istocie. —  Chociaż sarn nie możesz 
przyjmować w nich już udziału, szanuj je 
•przez wzgląd na dusze naiwne, którym są one 
jeszcze potrzebne".

Po tym wstępie następuje ,.clou”  zabawy.
„Bądź więc w stosunku do wszystkich ży­

czliwym, łagodnym i pełnym tolerancji, do 
wszystkich jednakowo: buddystów i bra-mim- 
itów. dżaór.ów i ź v d ó w. chrześeian i  maho-«-■ r ^

metan” .
Zastosowanie zasady powyższej do żydów 

brzmi bardzo znam’er nic. Aby być t.cozofem 
doskonałym według recepty Ałc.yon.a, trzeba 
być łagodnym dla żydów, ale to n;e do­
syć. Trzela  usunąć wszystko, coby ich dra­
żniło w nas ze m postępowaniu, a praedewszy- 
stkiem zniszczyć przywiązanie do praktyk 
własno) rełigii. To znaczy przestać je wyko­
nywać.

Tmdno posądzać teozofów i okuRystów o 
nieznajomości tahmrtfo i biatcryl żydów. 
A jeśli teozofł ją zr.ają, to powinni zda­
wać sobie sprawę, że żydzi stali zawsze na 
przeszkodzie prawdziwego braterstwa społe­
czeństw aryjskich, między sobą. Zalecanie za­
tem tolerancyi bez zastrzeżeń wobec tego spo­
łeczeństwa, ktć>re od wieków’ żyje intrygą i 
spiskiem, które ma ra  sobie tyło zbrodni dzie­
jowych, nie jest nlczem inuem jak tylko dzia­

łaniem na korzyść żydów pod osłonką teozofii 
i  okultyzmu.

Program teozofów zaleca wyraźnie zupeł­
ne zamknięcie oczu na niebezpieczeństwo ży­
dowskie. Jeśli zestawimy’ powyższy cytat z 
broszury teozoficzne j z wyznaniem Reinaclia, 
to ukryty związek między teozofią a żydami 
występuje niedwuznacznie. Żydzi zawsze 
popierali hasła najwoinomyśluiejsze, bo one 
otwierały im furtkę w głąb społeczeństw aryj­
skich.

Nie jest więc wykluczoiiem, iż w powyż­
szym wypadku świadomie współdziałają z ru­
chem okultyzmu i teozofii, który jakkolwiek 
wyszedł z podłoża na wskroś aryjskiego i zdą­
ża do celów obcych duchowi semickiemu, odra­
dza w najlepszym razie karygodną nieznajo­
mość stosunków polsko— żydowskich i świad­
czy żydom niezwykłe przysługi.

Należy zatem dobrze przypatrywać się lu­
dziom i rozważać ich słowa. Ostrożność jest 
tein więcej zalecona, że jednym z emisariu­
szy, przysłanych do koła teozoficzuego war­
szawskiego przez centralę teozofii był nie kto 
inny, jak tylko —  rosyjski żyd!

Krzemień.

lecz wyrobienie jej na prawych, moralnych, 
umiejących zawsze poradzić sobie, przedsię­
biorczych. dziefcyeu i ofiarnych dla drugich 
obywateli kraju. Więc prawo harcerskie, sta­
wiające bardzo wysokie wymagania moralne 
harem zom, uczy ich nie tylko być rzetelnym, 
dzielnym, ofiarnym, czystym, rycerskim, kar­
nym względem zwierzchników, ale i weso-

■—  Jak to w czcm! Ryż w lutym był po 
czterdzieści marek funt, a dziś po 28.

—  No, jak o ryż chodzi, to sama już w paru 
sklepach widziałam po dwadzieścia sześć.

—  A  widzi pani...
—  No, ryż nie stanowi jeszcze wszystkiego...
—  A  jajka? Już spadły na siedem i pół 

marki sztuka, a ckłeb obniżył się do stu dzie­
łem, oszczędnym, miłującym Ojczyznę i d la . sięciu za dwa funty, a mleko do trzydziestu

Ku odrodzeniu!
(Dziesięciolecie polskiego harcerstwa).
Upadek moralny społeczeństwa, na jaki 

codziennie spoglądamy, mający swe źródło 
w długotrwałej wojnie, która sprowadziła roz­
luźnienie wszelkich pojęć moralnych, wywo­
łuje w  wielu zrozumiały i częsty niepokój, 
cisnący na usta trwożne pytanie: co będzie 
dalej*? Co będzie, jeśli nie odrodzimy się, —  
z przyszłą Polską, na której tak wielkie cią­
żą zadania, jako na strażniczce kultury zacho­
dniej w Europie, spadkobierczyni wysokich 
ideałów naszej dziejowej myśli. I tutaj wszyst­
kich oczy zwracają sic ku młodzieży, tej przy­
szłości narodu, która ma podjąć olbrzymie 
wysiłki budowy podstaw i, gmachu, Nowej 

Polski. Przeto wyglądamy pilnie, czy wśród 
niej, nie ujawniają się dążności odrodzcńcze, 
czy nie słychać tam haseł nowych, żądających 
podniesienia dusz i otwarcia oczu na zadania, 
któro ją  w przyszłości czekają.

I  istotnie poczyna się budzić wśród młodzie­
ży naszej ruch silny, który pragnie postawić 
przed je j oczy wyższe cele i pragnienia. Sły­
szymy też o zawiązywaniu się cqraz to no­
wych k ó ?  ć k m ł o d z i e ż y  o programie 
ludowym, odrodzeńezym, które pocztnają 
żywą działalność na terenie szkół średnich. 
Więc mamy Z w i ą z e k  F . i l a r e e l i  Mło­

dzieży szkół średnich, O r g au i z a c.y ę M.ł o- 
d 7. i o ż y  N a r o d o w e j ,  L jg .ę  M ł.o .l zi.e- 
ż.y Polskiej itd. Najważniejszym jednak, naj­
liczniejszym i najbardziej zasługującym na 
uwagę mchu młodzeży jest niewątpliwie h a r ­
c e r s t w o .  Godne uwagi harcerstwo jest mo­
tylku ze względu na to, iż jest świetnym sy­
stemem wychowawczym, wprowadzającym no­
we, zaniedbane dotąd, lub niewyzyskane zu­
pełnie pierwiastki wychowawcze, system, któ­
ry rozwija równomiernie wszystkie władze 
człowieka, ale i z tego względu, źe harcerstwo 
jest dziś silną, zwartą organizacją, nazwaną 
„Związkiem Harcerstwa Polskiego” , liczącą 
już 10 lat, i s t.n.i.e.n.i.a w P.o.l,?,c,e i obej- 
mulącą pokaźną liczbę 40.000 m ł o d z i e ż y  
płci obojga, oraz ważnym czynnikiem narodo- 
w'0-społecznym. i odrodzeńezym

Wiemy dobrze, jaką rolę odegrało harcer­
stwo pFzy obronie Lwowa, a głównie podczas 
ostatniego napadu bolszewickiego na Polskę, 
kiedy to dało 6.000 ochotników do samej słu­
żby frontowej, wiemy, jaką była wogóle jego 
reda przy orężnej budowie .naszego Państwa. 
Tymi czynami dowiodło ono, że wychowuje 
dzielne, ofiarne i karne typy ludzi, każdej 
chwili gotowych stanąć w potrzebie.

Harcerstwo jednak nie tylko ma na celu 
wojskowe i fizyczno przygotowanie młodzieży.

niej pełniącym sumiennie swe obowiązki i w 
każdej okoliczności umiejącym przyjść bliź­
niemu z pomocą; ćwezsnia, wycieczki, sporty, 
czynią z nich silnych i zdrowych ludzi, a rze­
miosła i sprawność uczą praktycznośei i po­
szanowania wszelkie] pracy.

Związek Harcerstwa Polskiego jest dzisiaj 
instytucją poważną, opartą o własny statut, 
znajdującą się pod opieką władz państwo­
wych, które ją przez odpowiednie referaty w 
Min. W. R. i O. P: i  M. S. Wojsk, sprawują. 
Protektorem Z. H. P. jest Naczelnik Państwa, 
przewodniczącym zaś generał Józef Haller. —  
Z. H. P. obejmuje nie tylko młodzież żeńską 
i męską, zorganizowaną w drużynach, hufcach 
i chorągwiach, oraz starszą młodzież harcer­
ską, która wiąże się w t. zw. „Koła Starszego 
Harcerstwa” , zadaniem których jest praca nad 
utrwaleniem w społeczeństwie obywateli, ży­
jących wedle prawa- harcerskiego, ale także 
pragnie wszystkich rodziców, wychowawców 
i przyjaciół harcerstwa zrzeszyć i w tym celu 
organizuje „Koła Przyjaciół Harcerstwa” . Ce­
lem K. P. H. jest niesienie moralnej i matery- 
alnoj pomocy drużynom i hufcom harcerskim 
w ich pracy. Koła takie orgaidzują sic powoli 
w 'ca łe j Polsce —  przed niedawnym czasem 
zorganizowało się Koło Przyjaciół także w 
Krakowie.

Aby zapewnić łączność pomiędzy tymi roz-

marek kwarta polska lub litr, a cytryny do 
ośmiu marek sztuka.

—  No, no, prawda, to i owo staniało dość 
znacznie, ale do zupełnej poprawy jeszcze 
daleko.

—  Co tam pani opowiada —  daleko: w  zi­
mie po siedem marek funt ziemniaków na 
targu nie można się było dokupić, a dziś po 
trzy ma pani we wszystkich sklepach.

Pani „ńo, no”  przestała oponować i po kilku 
pożegnalnych czułościach znajome się roze­
szły, a ja pozwoliłem sobie tu zanotować 
przygodnie na ulicy zasłyszaną rozmowę, bo 
wcale dobije maluje nastroje warszawskie. 
Pesymistów i pesyinistek urodzonych czy do 
tego wz wy czajonych me brakuje, lecz w  po­
glądach ogółu zdrowy- optymizm życiowy bie­
rze górę i coraz większe w umysłach ludzkich 
święci tryumfy.

Mozo to i budząca wiosna przyczyniła się 
do tego, że zaczynamy więcej wierzyć w swe 
siły, możo to podpisanie pokoju w Rydze 
sprawiło, może wreszcie uchwalenie konsty­
tucji sznlc samoświadomości narodowej prze­
chyliło —  dość, że dziś w Warszawie coraz 
więcej osób wierzy, coraz liczniejsze zastępy 
są przekonane, i i  ju ż  j e s t e ś m y  po  p r z e ­
ł o m i e  i  t o  p o  p r z e ł o m i e  p o m y ś l ­
nym.

Zgoda, słyszy się coraz częściej tałcą
maitemi formami pracy w  Z. H. P., tworzą ć[rjye, żc jeszcze sporo trudności spotkamy,
się na pewnym większym obszarze (wojewódz- 
ctwa) t. zw. Zarządy Oddziałów Z. H. P „ je­
dnoczące drużyny, Koła Przyjaciół i Koła 
Starszego Harcerstwa w jedną całość i bę­
dące zarazem jednostką prawną na tym ob­
szarze. Zarząd Oddziałów Z. H. P. istnieje ta­
kże w Krakowie.

Harcerstwo, działające w  Małopołsce, głó­
wnie wśn>d młodzieży szkolnej, zamierza w 
czacie niedługim rozpocząć organizowanie w 
drużyny harcerskie, m ł o d.z.i.e.ż.y r.o.b.o.t,- 

n,i,c,z,e,j i r,z,egn.i.e.ś.l.n.i c z  e j, a w  przyszło­
ści i wiejskiej, wśród której jest najwięcej do 
zrobienia i dla której system wychowawczy 
harcerstwa będzie niewątpliwie niezwykle o- 
wocnyro. Oczywiście, że te wszystkie prace 
muszą się opierać na silnych podstawach ma­
turalnych. Wszak utrzymanie lokalów dla 
drużyn, biur, warsztatów, gier sportowych, 
organizowanie wakacyjnych kursów dja in­
struktorów, którzy potem pracę prowadzą, 
wymagają wielu środków pieniężnych, któ­
rych Z. H. P. jeszcze nie posiada. Dlatego ko­
nieczną jest w tym kierunku jak największa 
pomoc starszego społeczeństwa. Pamiętajmy, 
że chodzi tu o największy skarb narodu: 
młodzież, dla którśy, żadne ofiary nie mogą 
być za wielkie! Nie dajmy się wyprzedzić je­
szcze na tym polu akcyi krajów zachodniej 
Europy środkowej i Ameryki (Y. M. C. A ), 
które jut dawno zrozumiały olbrzymią donio­
słość skautingu i organizacye skautowe roz­
porządzają wielkimi środkami! Uświadomić 
sobie musimy, że sprawa jest ważna i pilna, 
ho „takie będą Rzeczpospolite, jakie ich mło­
dzieży wychowanie!". B. T.

swa-w*!sąWMiWRWsaiEga

ii [o eposu.
Kończył się ostatni akt wielkiego eposu na- 

iKłhońskiego... Wyjazdu z Roćhefort bronił 
angielski krążownik „Belierophon" —  ale mi­
mo, ie  doradzano Napoleonowi, by uciekał 
nocą na. małyui statku do Ameryki, wielki ce­
sarz odrzucał te projekty, wierząc wciąż je­
szcze w swą gwiazdę, która prowadziła go 
przez całe życie do zwycięstwa i sławy. Ale 
już wszystko się .kończyło, armia go opuści­
ła, marszałkowie zdrad/.ilu Ludwik X V III wy­
dawał rozkazy z Paryża, domagające się 
schwytania „uzurpatora", projekty walki no­
wej z każdą minutą okazywały się ułudą. 
Ale Napoleon był 7a dumny, by uciekać chył­
kiem nocą, by kryć Aę puk złoczyńca —  i jak 
ongiś Temistokles przed własnymi rodakami 
szukał na okrętach Persów, największych 
swych wrogów” schronienia —  tak teraz on, 
wysławszy list do regenta ( Ig Londynu z oznaj­
mieniem, iż oddaje się pod opiekę praw angiel­
skiego narodu, 15 lipca 1S15 r. wchodzi na 
angielski okręt „Bełlerophon". Ostatni akt 
eposu skończony; to, co teraz nastąpi, to już 
tylko epilog... Karły hlstoryi zamykają się za 
opuszczającym ziemię francuską cesarzem...

Paryską. uchwalą aliantów z 2 lipca staje 
się „generał Bonaparte" więźniem czterech 
mocarstw koalicyjnych, któro go oddają pod 
Straż angielską. Napróżao cesarz protestuje, 
odwołując się do gościnności angielskiej —  nic 
już nie pomaga —  układ lipcowy os jego 
przypieczętowuje —  ostatnio prysły nadziej®,

dawny władca nad połową Europy był jut 
tylko więźniom Albiorm...

Po postoju w  porcie angielskim w P ly­
mouth, tym razem już na „NorthuniberlancMo" 
10 sierpnia w asystencji dwóch fregat cpu- 

.szcza Nt.-polcon niegościnne brzegi Anglii. To­
warzyszy ńiu wielki marszałek dworu Bertrand 
i hr. Mordholon z rodzinami, hfetoryograf hr. 
Las Cases. generał Gourgaud, który pod 
Brierms ocalił życie .Napoleonowi, lekarz okrę­
towy z „llełłorophona", CPMeara i dwunastu 
służących —  wiernego Savary‘ego. który 
chciał jechać. Anglicy aresztowali. Jechano na 

{ miejsce wygnania Napoleona, aby tam na ska- 
[listych wybrzeżach wysepki wśróil wód ocei- 
mi Atlantyckiego, pod czujną strażą angielską 
mógł cesarz Francyl już tylko wspominać mi- 
nie no, nle^owrotno dni chwały...

15 października 1815 r. praybił „Nort.hum- 
berhiTid" do portu Jamestown na wyspie śvv. 
Heleny. Napoleona unueszczono początkowo 
w willi kupca Balcombeca, w grudniu dopie­
ro przeniósł się cl o w łaści wej swej klatki, do 
Longwoed. Zamieszkał w obszernym budynku 
longwoodzkun. w czferu pokojach. Ryla to 
sypialnia z krdenką, sal erg w którym znajdo­
wał s‘c bilard, jadalnia, oraz gabinet. W  są­
siednich budynkach zamieszkali towarzysze 
doli napoleońskiej —  przy cesarzu był pierw­
szy kamerdyner Marchand i inameluk St. De­
nis. Do dyspozycji cesarza oddano powóz, 
cztery konie do zaprzęgu, 8 do konnej jazdy. 
W  obrębie trzynastu mil angielskich ustawia­
no kordon wrojskowy i tak odgraniczono Sci- 
śfo miejsce, w  którym mógł cesarz przeby­
wać.

Listy ze stolicy.
Warszawa, w  kwiebcau.

(Tanieje! — Ożywcze nastroje. — Wobec przy­
jazdu dekgacyi bolszewrkklej. — Na kogo liczy 

opinia. — Apel do inteligencji polskiej).

—  Zawrsze mówiłam, że u nas po troszku 
zacznie się poprawiać/ -

—  No, w  czem, pani kochana, widzi to 
polepszenie się?

Już od samego początku zaczyna dumny 
ten Korsykanin walkę z gubernatorem, począt­
kowo admirałem Cockburnem, o tytuł cesar­
ski. Ale na nic —  nowy gubernator, przybyły 
w listopadzie tegoż roku, sir Hudson Low'e, 
stanowczo odmawia mu tego tytułu, a nadto 
korzysta z każdej sposobności, ky w sposób ni­
ski i małostkowy dać odczuć swemu więźnio­
wi —  okrutną zmianę jego losu w porówna­
niu ?. niedawną wielkością.

W  swojej siedzibie w Longwood cesarz nie 
mogąc zapomnieć o minionych czasach, urzą­
dza swe życie według dawnych przyzwycza­
jeń. Panuje -tu etykieta z czasów cesarstwa, 
lianie w toaletach przychodzą na obiady, pa­
nowie w uniformach —  wszystko pręży się 
w postawach służbowych około niego. Wier­
ny Bertrand godzinami stoi słuchając cesarza. 
Sam Napoleon zjawia, się przy stole z wielkim 
krzyżem Legii honorowej na piersi. Cesarz 
rozdaje tytuły dworskie, urządzą audyeneye, 
bez meldowania nikt nie ma doń przystępu.

I  zapomnieć n‘gdjT nie może, ciągle przeno­
si się myślą w minione chwile, dyktuje pa­
miętniki swym towarzyszom. Czasami gra w 
bilard, szachy, czyta angielskie dzienniki, wie­
czorami czytuje Odysseję, biblię, VoItaire‘a 
lub Oorno!łle‘a. Ubrany jest przeważnie w zie­
lony sfciói myśliwski i mimo, iż się już zni­
szczył, nowych ubrań nosić nie clice. —  to n;o 
nie szkodzi, iż sa stare, angielskich bowiem 
wjrrobów cosr.rz Francuzów nie znosi.

I  dnie płyną... Godzinami nieraz całymi za­
stanawia sio nad zagadnieniami duszy, nie­
śmiertelności. religii. krytykuje siebie i innych, 
chwali, gani, a ciągle, jak zła zmora, staje mu

że sprawa Górnego Śląska, Wileń~z.fzyzny, a 
nawet Galicy i Wschodniej wicie gerzkRh mo­
mentów mieć może, że jeszcze walkę stoczyć 
nam wypadnie z bolszewikami, walkę z ich 
propagandą rozkładową, —  ale to wszystko 
przezwyciężymy, bo wzmacnia się w  nas co­
raz potężniej wola przezwyciężenia.

I  tak jest istotnie. Choć jeszcze stosunki 
bardzo są utrudnione, to jednak ludzie zaczy­
nają rozprostowywać ramiona, ufniej spoglą­
dać przed siebie, zaczynają dopiero teraz 
czuć, żo to jednak naprawdę jest dużo a dużo 
lepiej, milej, korzystniej mieć Polskę niepo­
dległą. Jeszcze chwila, jeszcze moment ~  a 
będą gotowi do wszelkich poświęceń, by tę 
Polskę odrodzoną utrzymać, by jej presiige 
wobec zagranicy podnieść.

To poczucie, które nawet w stolicy było 
przymiotem niezbyt licznych grup, zaczyna 
się upowszechniaj zakorzeniać w sercach, 
umysłach i duszach coraz szerszych i szer­
szych warstw społecznych, dochodząc nawet 
i do tych, wśród których usilnie m k^srunlai 
antymrodowym agitowano,

W  tych dniach właśnie, zjechała do War­
szawy delegacya bolszewicka, która, jak 
wszystkie dotychczasowe dyplomatyczne czy 
handlowe rnisye bolszewickie (Londyn, W ie­
deń, Rzym) rozwinie z pewnością wytężoną 
agitacyę komunistyczną. Ludzie, zdający so­
bie sprawę z tego niebezpieczeństwa, zaczy­
nają się rozglądać, na kim będzie można się 
oprzeć w przeciwdziałaniu tej szkodliwej pro­
pagandzie, przeciw której środki państwowo 
policyjne nie zawsze będą skuteczne.

Walka agitacyjna rozegra się przedewszyst- 
kiem na terenie warstw robotniczych miast, 
osad fabrjmznyeh i wsi, a na tym terenie 
działają: P. P. S. (Polska Partya Socyalisty­
czna), N. P. R. (Narodowa Partya Robotnicza) 
i Ch. D. (Chrześcijańska Demokracya, występu­
jąca od roku zeszłego- po nazwą: Chrześcijań­
skiego Narodowego Stronnictwa Pracy).

W  szeregach zwolenników P. P. S. agitacya 
komunistyczna porobiła znaczne postępy, więc 
nigdy niepewna pod względem narodowym, ta 
partya tern mniej może być pewna teraz, bę­
dąc zagrażaną upadkiem w razie chęci inten­

sywniejszego przeciwstawienia się ga.m-HW
szewickioj.

N. P. R. postanowieniem w swym program^
socyalistycznej walki klas, sama sobie pod-7 
cięła nogi i z tego powodu nie może wzbudzać' 
całkowitego zaufania patry o tycznej opinii pu­
blicznej. . J

Z tych względów zdrowo myślący 1 narodo­
wo czujący ogół polski coraz więcej zwra cal 
uwagi na organizacye robotnicze Ch. D., n i^  
dwuznacznie wyrażając przekonanie, ż e  od 
p o s t a w y ,  liczebności i sprężystości Stowa­
rzyszeń Robotników Chrześcijańskich oraa 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych za­
leży w znacznej mierze ta pokojowa a o wzeno- 
żunom w najbliższej przyszłości napięciu walka 
agitacyjno-propagarsdowa z bolszewizmem.

Tę walkę musi Polska wygrać, a do wy­
grania je j może przedewszystkiem skutecznie 
się przyczynić chrześcijańsko-społeczny i tylko 
chrześcijańsko-społeczny ruch robotniczy, bo 
jedynem skutecznem przeciwstawieniem roz­

kładowemu działaniu zasad komunśstyczno-bol- 
szewiekich jest wprowadzona w życie społe­
czne i narodowe idea Chrystusowa, która ży­
ciowy swój wyraz na czasy obecne znalazła 
w zasadach Demokracyi Chrześcijańskiej.

To też dziś, kto w Boga wierzy, a Polskę 
miłuje, winien zaciągać sio niezwłocznie pod 
znaki Dstlokracyi Chrześcijańskiej. Odnosi t.o 
się również do mteligencyi naszej. Praca jest 
olbrzymia i nieclerpiąca zwłoki, na jej sfinan­
sowanie nie mamy pudów kradzionej biżuteryi 
i precyozów, jak rząd Lenina i Trockiego, 
mniejszo środki musimy zastąpić zwiększoną 
ofiarnością energii i, oddania dobrej sprawie 
Robotnicy, zmęczeni ustawicznym a l>ezpłod- 
nem szczuciem agitatorów socyalistycznych, 
coraz liczniej zwracają się do organizacji 
chrześcijańskich — ale robofniey sarni nie po­
dołają przewrotnej, z żydowską przebiegło­
ścią i niemiecką, podstępnośeią prowadzonej 
propagandzie bolszewickiej. Usilna, sprężysta, 
szeroka i natychmiastowa pomoc inteligencją 
polskiej jest konieczna.

Jeżeli —  co nie daj Boże —  przegralibyśmy 
tę walkę agitacyjną z propagandą bolszewi­
cką, to nie będzie temu winien zbyt mało 
jeszcze na ogół wyrobiony robotnik polski' —  
ale głównie i nade wszystko gn uśnie, w bez­
czynności trwająca katolicka inteligencja pol­
ska. Tak, podkreślam wyraźnie: kato$+<‘ka
inteligeneya polska. A. L. S.

©Listy z Zacboda
Parj ż, w kwieU itr.

(Polska wystawa. — „Geniusz epopei pilskiej" 
BouidedJa. — Pani Sorel i hislorya jaj tbugiego 
nosa. — Jak można stać się sławnym w Paryżu).

Wyśtawa polska na „Expositioa de la So- 
ciete National©”  przedstawia się na ogół do­
brze. Pięć sal polskich wfróźma się wybitnie 
wśród ogólnej wystawy. Znajdują się ono 
w lewej części Graad Palais i wejście do nich 
otwiera duża salą, gdzie na tle amarantowych 
draperjl rysuje się w głehl biały marmurowy 
biust Naczelnika Państwa dłuta p. Wittiga. 
Dalej w pierwszej sali witają nas obrazy daw­
nych malarzy polskich: Orłowskiego, Micha­
łowskiego i Smuglcwicza. Powszechne zacie­
kawienie publiczności francuskiej budzi sala 
M a t e j k i  z olbrzymlem i tak przedziwnem 
płótnem: „ Batory pod Pskoicem**. Ogólnie też’ 
zatrzymuje się publiczność przed obrazami 
Falata, Chełmońskiego i Gierymskiego. Duże 
powodzenie mają rzeczywiście bajecznie koło- 
lowe polskie baby Jarockiego, podobają się 
krajobrazy Peske, dobrze oddające tęskaotą 
nieokreśloną polskich pejzaży wioskowych.

Z rzeźb artyści francuscy cenią bardzo 
dzieła D u n i k o w s k i e g o ,  szczególniej jo- 
don fantastyczny nieco biust kobiety, podo­
bają się delikatne główki Pugefa, zacieka­
wiają niektóre rzeczy Biegasa. We francuskich 
salach warto zauważyć ładne i naprawdę ory­
ginalne rzeczy pań Bohdan o wieżowej, Szczytn

putŁed oczyma widmo klęski pod Waterloo 
i wtedy cesarz nie może się powstrzymać od 
słów bolesnych, rozpacznych, czuje bowiem, iż 
w tern słowie „Waterloo" spoczywa cała jego 
pogrzebana sława i nadzieja odWetu.  ̂ Pr^y- 
tem wszystkiem jednak cesarz zamyśla jeszcze 
„około 30 lat“  żyć i ciągłe sądzi, iż karyera 
jego tu się nie skończy. (Gourgand: Journal).

A le nad Napoleonem czuwa gubernator sir 
Hudson Lowe, ów niefortunny ongiś obrońca 
Capri przeciwko Francuzom, późniejszy świa­
dek klęski pod Waterloo. Cesarz go nienawi­
dzi, na jego widok unosi się gniewem, grozi 
mu zastrzeleniem w razie przestąpienia progu 
jego domu bez pozwolenia, nazywa go swmint 
katem. Wobec tego gubernator nie pokazu­
je się więcej przy cesarzu, tylko przez ofice­
ra służbowego sprawdza obecność więźnia 
i na każdym kroku spotyka cesarz jego warty 
i bagnety.

A  cesarz wciąż jeszcze się łudzi —  wpra­
wdzie za dumny jest n*a to, by uciekać skry­
cie z wyspy, odrzu a też projekt Fourmera, 
oficera marynarki, któiy będąc w Ameryce, 
zamierza] 3tamtąd urządzić najazd okrętami 
mi wyspę i przemocą uwolnić Napoleona. Do 
Ameryki zresztą nie miał najnirćejszego zau- 

jfania, obawiał się tam zamordowania go lub 
j życia gdzieś w zapomnieli a —  wolał więc ra- 
j c/ej zostać na wyspie. Ciągle n>arzy o wy- 
ipędz-niu Burbonów z Francy i; myśli., i i  lud 
[ frań*."iuski mie zapomniał jesacse o swoim 
władcy, który go prowadził zawsze do zwy­
cięstw. Maizy o tem. że zmuu-a gabinetu w 
Anglii wyzwoli go wreszcie z jego klatki 
wśród occor.u, że sama opinia argiedska po­

ruszy się na wieść o jego wygnańczon żyd# 
więźnia. ATe i te marzenia zwołna rozwie­
wały się, nifo pomogły zażalenia, ńfi skarg! 

przesyłane tajniie do Eur(^)y —  zaostrzały się 
tylko represye przeciiwiko niemu, podwajane 
środki bezpieczeństwa, krępowane coraz bar­
dziej Łowymli przepisami. Już w  1816 r. Las 
Cases zostaje aresztowany za nńeidozwoBoeoą 

korespoodeuf y ę  z Luteyasnem Bonapartem, w 
półtora roku potem 0 ‘Meara —  obydwom ka­
zano wyspę apuśdć. Potem Gouigaud, zo­
staje jut-tylko Bertrand i Montholon. A  może 
i rozmyślcie chdeli sami tego wywŁezieruka, 
by po powrocie na kontynent módz głoaić 
weaędzie straszny staffn, w jakim się cesarz 
zr.aJdowaL Może chciano w ten sposób przez 
naocznych świadków apkdę publiczną poru­
szyć...

A  cesarz w iąż wspominał, mawiał o tem, 
iż wolałby zginąć pod Moskwą w pełni sła­
wy, pod Waterloo wreszcie, aniżeli konać 
mamie gdzieś na pu3tvch skałach wysepki 
oceanicznej. Mówił o -błędach swej polityki, o 
fatalnej ekspedycji v,a San Domingo, o kam- 
pami h;3zpańsluej, mawiał o Polsce i Pola­
kach. Polska to „starożytna ziemia nierządu i 
wolnoś i". ,,Zan'eclbałcm korzy ści, jakie od- 
nesić mogłem z Polaków i to jest najmiększym 
błędem w mojem panowaniu. Wiedziałem 
wszelako, iż i? i oliwą było rzeczą dźwignąć tem 
(kraj, aby z niego utwerzyć przedmurze od Ko- 
[svi i przewagę, od Austryi. Lecz okoliczności 
w owę/m czasie nie były dość pomyślne do 
ziszczenia tej myśli. Zresztą zdawali mi się Po­
lacy mało zdatnymi do spełnienia moich widio- 
' ko w. Jest to Ind namiętny i lekki Wszj’stko 
! się w nich dzieje przez fantazję, a nic po-
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Lednickiej, bardzo chwalone przez krytykę 
francuską, zarówno jak rzeczy pana Święciń- 

poego.
Jest ta wreszcie sporo paryskich artystów 

polskich wystawiających i w salach polskich 
\ w salach francuskich, pomiędzy któremi 
rzeczy pani Mutermilch i ciokawy stylowy 
portret pędzla pana Zawadzińskiego. Są tu też 
dzieła malarza Konstantego Brandla, Pankie­
wicza i śliczina Madonna (rzeźba w drzewie) 
Black’a.
^ Pomimo obrzydliwej pogody, napływ publi­
czności na wystawę jest dość znaczny, a sale 
polskie cieszą się dużem powodzeniem. Wiele 
■komplimentów usłyszeli nasi artyści od prezy­
denta Republiki p. Milleranda, który 20 b. m. 
zwiedził polską wystawę. W  dziennikach za­
czynają się ukazywać już obszerniejsze spra­
wozdania.
S Co do wystawy francuskiej krytycy zawo­
dowi godzą się ogólnie w twierdzeniu, że jest 
ona znacznie mniej interesującą, niż w  roku 
zeszłym. Prawdziwy jej clou stanowią dwie 
olbrzymie rzeźby Bourdelle’a: „Geniusz epo­
pei polskiej”  i „Madonna”  witająca wchodzą­
cych w pierwszej sali, niemal na wstępie. Jest 
to dawne miejsce Rodi^a, zajęte obecnie przez 
jego wielkiego następcę. „Geniusz epopei pol­
skiej” jest jcelną z części przyszłego pomnika 
Mickiewicza, który Bourdelle projektuje już 
odciawna.

Na brak scnsacyi Paryż nie może się zre­
sztą skarżyć. Dziś np. cała prasa pisze o tra- 
giczno-komicznej przygodzie pani Cecil Sorel, 
artystki komedyi francuskiej. Warto jej po­
święcić słów kilka. Oto młody karykaturzysta 
p. Bib „ośmielił się” umieścić na Wystawie 
humorystów karykaturę tej pięknej zresztą, 
ale niemłodej damy, kładąc pewien naciek 
na dość oryentalny nos pani Sorel. Oburzona 
artystka udała się osobiście na wystawę 
i  w zapale oburzenia fermuarem torebki ręcz­
nej wymierzyła swej nieszczęsnej podobiźnie 
kilka ciosów tak energicznych, że szkło się 
rozprysło, a karykatura otrzymała kontuzję 
w okolicach owego nieszczęsnego długiego 
nosa. Oczywiście, pośpieszono uspokoić panią 
Cecil Sorel i poprowadzono ją do gabinetu 
dyrektora, guzie obrażona piękność wybueh- 
nęła potokiem wyrzutów, • które przerwane zo­
stały zauważeniem przez nią braku olbrzymie­
go rubinu osadzonego w fermuarze. Zaczęły 
sio poszukiwania i zgubę odnalazł. . . .  szofer 
pani Cecil Sorel w je j własnym automobilu. 
Tymczasem zaś kontuzyonowana karykatura 
budzi ogólne zajęcie na Wystawie humory­
stów, fotografię jej autora i interwiewy z nim 
podały niemal wszystkie dzienniki i  z nie­
znanego młodego artysty, pan Bib, dzięki 

kapryśnej piękności i jej karykaturze, stał się 
chwilową znakomitością dnia w Paryżu.

Zmniejszanie się liczby 
narodzin w Niemczech.
Na początku bieżącego miesiąca berlińska 

„Freiheit" ogłosiła garść danych, odnoszących 
się do liczby narodzin w Niemczech, wedle 
sprawozdania Dra Kuczyńskiego, dyrektora 
Urzędu statystycznego w Berlinie —  Schoe- 
nęberg.

Dr Kuczyński stwierdza, że liczba narodzin 
zmniejszyła się znacznie podczas wojny, tak, 
te w czasie ostatnich jej dwóoh lat równała 
się zaledwie połowie takiej liczby w ciągu 
ostatniego roku przed wojną. Natomiast wzro­
sła ona znacznie w roku 1919 i na początku 
1920. W  pierwszym kwartale 1920 r. było na
1.000 mieszkańców 29.5 narodzin, podczas gdy 
w takimże kwartale 1913 roku —■ tylko 28.8.

Wzrost ten jednak jest tylko pozorny, a po­
chodzi z obecnej zmiany stosunku płci i wie­
ku wśród ludności. Przed wojną liczono na 
1.ÓOO mieszkańców 253 kobiet w wieku od 
15 do 50 lat. W  roku 1919 jednak, skutkiem 
strat w osobnikach płci męskiej, licaono ta*- 
kich kobiet i u4- 287. Przy tej proporcji kobiet 
w wieku, gdy mogą rodzić dzieci, liczba naro­
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dzin wynosiłaby była w 1913 rokn pie 28.8 na
1.000, leca 32.7.

Od początku roku 1920 Gosba urodzin się 
zmniejsza, jak to wykazuje niżej podana ta­
belka, obejmująca miejscowości, które liczą 
więcej niż 15.000 mieszkańców, a które o- 
bejmują */* całej ludności Niemiec.

W  miejscowościach tych było dzieci? 
w  1 kwartale 1919 roku 84.546
w  2 kwartale “  84.431
w 3 kwartale ** 127305
w 4 kwartale "  163.476
w  1 kwart al© 1920 roku 160.523
W 2 kwartale ** 151.542
w  3 kwartale "  142.131
w  4 kwartale ’ *  134612
Zniżka ta istnieje mimo zwiększenia się lics- 

by małżeństw, których w 1 kwartale 1920 r. 
zawarto dwa razy więcej, niż w ostatnim kwar­
tale 1913 roku.

Dotąd przewyżka urodzin nad zgonami wy­
nosi 40.000 na miesiąc (przed wojną 60.000), 
ale jeżeli zniżka będzie szła dalej w tern samem 
tempie, to dr. Kuczyński przewiduj© deficyt 
w ludności Niemiec już za lat dwanaście.

Śpiewam pochwałę...
Śpiewam pochwałę postrzelonych głów, 
wiecznych włóczęgów, poławiaczy snów, 
udzielnych panów księżycowych włości, 
gdzie święty Jerzy srebrny zbiera huf.

Każdy z nich życiem pijany jak bóg, 
słońce by dzbanem łykał, gdyby mógł 
i z całym światem trącał się w radości, 
niechby raz wszystko zwaliło się z nóg.

Śpiewam pochwałę lekkbmyślnych lat, 
gdy człek beztrosce i szaleństwom rad, 
kiedy dzień nocy rozkoszy zazdrości, 
a noc krwi ogniem rozbłyska, jak kwiat.

Śpiewam pochwałę ikarowych jazd,

Snrków po perły zatopionych miast... 
piewam pochwałę wiosny i młodości 

i serc snów pełnych i szczęścia i gwiazd.
Rafmund Bergel.

Życie polityczni w kraju.
Zgromadzenie chrzęść. - demokratyczne.

Wadowice, w kwietniu.
Bardzo dodatnio przedstawiają się Wado­

wice pod względem stowarzyszeń społecznych. 
Od lat już istnieją tu takie towarzystwa, jak: 
Zgoda, Czytelnia mieszczańska, Chrzęść. 
Związki zawodowe, Koło Związku Polek kat., 
Stow. św. Zyty, Katolickich pracownic i t. p., 
które skupiają przeważną część mieszkańców 
naszego miasta. Natomiast pod względem po­
litycznym panował tu 7=astój —  aby temu bra­
kowi zaradzić, zawiązał się pod kierownictwem 
p. Drewniaka Sekretaryat Stowarzyszeń kato­
lickich, mający na celu zorganizowanie życia 
politycznego miasta i powiatu.

Sekretaryat przystąpił do pracy i dnia 24 
kwietnia zwołał do sali Czytelni mieszczań­
skiej wstępne zebranie obywateli miasta Wa­
dowic. Obradom przow^lniczył p. Dworak bur­
mistrz miasta. W  dyskusyi zabierali glos: p. 
Drewniak, p. Kotlarczyk, ks. Świąder, Dr 
Opydo, p. Tatar, ks. Batko, p. Remer i p. Go­
łąb. Wszyscy podkreślali niezbędną potrzebę 
zorganizowania całego obywatelstwa w stron­
nictwie, które wzięło sobie za cel obronę inte­
resów miast, a stoi na zasadach etyki katoli­
ckiej. Za najodpowiedniejsze uznano Stronni­
ctwo Chrześcijańskiej Demokracyi, które swo­
im programem najlepiej odpowiada katoli­
ckiej ludności naszych miast.

Celem przeprowadzenia organizacyi wybra­
no komitet z p. inżynierem P i n d e l s k i m ,  
jako prezesem na czele. W  skład komitetu 
weszli przedstawiciele wszystkich grup obywa-

tcli wadowickich, a więc inteligencji, miesz­
czaństwa, rzemieślników i  robotników.

Dyskusja o szkole narodowej.
W  artykule zatytułowanym „Kwestya ży­

dowska w szkole”  (Głos Narodu nr. 88) p. L. 
Skoczylas zaszczycając mię używaniem moich 
własnych powiedzeń, wyjętych z „dwu kie­
runków”  (G łos Narodu nr. 81) —  popełnia 
mimowolny błąd, który prowadzi do zupełnego 
przekształcenia mojej przewodniej myśli.

Błąd ten polega na amplifikacyi.
Tam, gdzie mówię o wychowaniu domowem, 

o wychowaniu na wskróś chrześcijańskicm, 
gdzie twierdzę, Że tylko dom może w p r a k ­
t y c e  uchronić od nieuniknionych złych wpły­
wów, p. Skoczylas, do słów „złych wpływów” , 
dodaje słowo „żydowskich” , wskutek czego 
dochodzi do wniosku, że żądam, ażeby rodzice, 
ilekroć posyłają dzieci do szkół polskich, 
wzmacniali w dzieciach świadomość niebez­
pieczeństwa „mówiąc im jasno i bez ogródek, 
co to jest żyd” .

Podobne sianie nienawiści w młode serca 
byłoby nie tylko niepedagogiczne —  jak to p. 
Skoczylas słusznie zauważa —  ale i niezgodne 
z ewangelią.

Nie wzywałem do mówienia jasno i ^ez 
ogródek, co to jest „ ż y d ” —  natomiast wzy­
wałem do mówienia jasno i  bez ogródek, co 
to jest „ z ł o ” .

Dalej: Mówiąc o potrzebie uświadamiania 
dzieci przykładem rodzicielskich cnót, nie mia­
łem .na myśli „nie kupowania u żydów” , ale 
„ewangelię czynu” , ażeby dziecko posiadało 
w sobie m i e r n i k ,  podług którego mogłoby 
sądzić swoje otoczenie, bez względu na rasę, 
narodowość, wyznanie i stan.

Ponieważ mam zamiar w najbliższym czasie 
wydać broszurę pod tytułem: „Kwestya ży­
dowska w świetle etyki chrześcijańskiej” , na 
razie usuwam się od dalszej dyskusyi.

K. E. Rostworowski.

Święto Trzeciego Maja.
Zarząd główny T . S. L. w Krakowie wy­

dał z powodu rocznicy Konstytucyi 3-go Maja 
odezwę do społeczeństwa z apelem do składa­
nia ofiar na Dar Narodowy 3 Maja. Odezwa 
wspomina, iż Konstytucja 3 Maja. była w la­
tach niewoli drogowskazem, który wiódł naród 
ku wolności, obecnie zaś stała się wraź z naj­
nowszą Konstytucyą 17 marca podwaliną pod 
budowę państwa i szczęścia obywateli. „A le 
Konstytucyą wówczas tylko nabierze pełnej 
wartości, jeżeli będzie w czyn wprowadzona. 
Konstytucję fcraeba wykonać. Aby ją jednak 
dobrze wykonać, trzeba rozbudzić i wycho­
wać poczucie obowiązków wobec całości, po­
czucie odpowiedzialności za. losy Państwa 
i Narodu u wszystkich, przedewszystkiem u 
tych szerokich warstw Narodu, powołanych do 
czynnego żyeia politycznego, które na gruncie 
różnych praw i obowiązków obywatelskich, 
wywierają swą liczebnością największy wpływ 
na sprawy publiczne".

Przejawem tej świadomości narodowej i  wo­
li społeczeństwa jest zwycięstwo nad bolsze­
wikami i na Górnym Śląsku. Należy jednak 
wyrabiać w szerokich masach poczucie histo­
rycznej odpowiedzialności za całość i przy­
szłość własnego państwa.

T. S. L., które przez lat 30 pracowało nad 
tem żadanicm, broniąc jednocześnie kresów 
przed wynarodowieniem —  pracę swoją musi 
teraz spotęgować. Aby jednak cel ten można 
osiągnąć, potrzeba zasobów na tworzenie i roz­
wój ognisk kultury narodowej. Społeczeństwo 
więc niechaj nie pc-skąpi datków na Dar Na­
rodowy 3 Maj:v *  ?>z 0^ar ogółu urosną mi­
liony".

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 3-GO MAJA 
W  KRAKOW IE.

Wieczór dńia poprzedzającego uroczystość 
konstytucyjną wypełnią: U  godz. 7 uroczysty

wieczór w satf „Sokoła"; © go& . 8 wieczorki 
3-imaj owe w  stowjarzyszenfiiacŁ i  gospodach 
żołmen&letę w tym czasie praejdą muzyki po 
ulicach miasta, i  odegrajją pobudki. Dzień 3-go 
maja zbudzą strzały armatnie, które rozlegną 
się o godz. 6 rano z Wawelu. W  trzy godziny 
później odbędzie się w kościele ewańgefliddm 
uroczyste nabożeństwo, a w  szkołach powsze­
chnych poranki O godz. 10 rano odpramone 
zostanie nroctzysto nabożeństwo w Rynku gt. 
od strony uL Szewskiej, w  któroan wezmą 
udział: Oddziały wojsk, reprezentanci władz 
miejskich, rządowych. Uniwersytetu, przedsta­
wiciele fioetytwieyi, stowarzyszeń kultural­
nych, zawodowych, orgamizaeye kobiece, mło­
dzież szkolna itdw Po nabożeństwie obecńfi wy­
ruszą w  pochodzie na Wawel, gdzie delegacje 
złożą na sarkofagu T. Kościuszki wieniec. Po 
okolffcirościoweon przemówieniu z baJkonu wi­
karówki odbęuMe się u stóp Wawelu defilada 
wojsk. Komitet zwraca się z gorącym apelem 
dr) mieszkańców miasta Krakowa, by udeko­
rowali swe domy flagami i dywanami, a okna 
ozdobili nalepkami. Nalepki do Aabyeia w 
sklepach i burze T. S. L. ul. Św. Anny 5.

Szczegóły programu uroczystości 3-go maja 
podane są w afiszach.

Rocznica Hapsleońska w Krakowie
W  (przeddzień uroczystości Napoleońskiej, 

t. j. we środę 4 b. m., orkiestra w-ojskowa ode­
gra na ulicach miasta pobudki. W e wszystkich 
koszarach krakowskich urządzone będą wykła­
dy dla żołnierzy o znaczeniu obchodzonej uro­
czystości. Następnego dnia odprawioną zosta­
nie o godz. 9 rano na Rynku, od strony u l 
Szewskiej, Msza św. połowa, w  której wezemą 
udział: wszystkie formacye załogi krakowskiej, 
reprezentacye miasta, władz państwowych, 
wojskowej misji francuskiej, Uniwersytetu, 
Akademii, Stow. Przyjaciół Francyi i t. d. 
Ramo Uniwersytet JagielL urządza o godz.
11.30 uroczystą Akademię. Po południu odbę­
dzie się okolicznościowe przedstawienie dla 
żołnierzy w kinie przy u l Zwierzymieckęj. a 
wieczorem uroczyste przedstawienie „Orlątka" 
w teatrze im. Słowackiego.

Ulica Napoleona w Warszawie w r.1807.
Warszawa nazwała płac Warecki „,Placean 

Napoleona" i uchwaliła uwiecznić uroczystość 
Napoleońską zamieszczeniem tablicy pamiątko­
wej. Warto wobec tego przypomnieć, że już za 
czasów Księstwa Warszawskiego w  r. 1807 
ulica Miodowa została uroczyści© przemiano­
waną na ud. Napoleona. Oto, co pisze o tej 
uroczystości historyk Księstwa Warsz„ Fryde­
ryk hr. Skarbek:

„Pod dtniem 11 grudnia 1807 roku wyszedł 
dekret królewski (Fryderyka Augusta) na 
przezwanie ulicy Miodowej na ni. Napoleona, 
a w  rocznicę zawarcia traktatu między 

„Francyą a Saksonią obchodzono z wielką 
okazałością obrzęd przybicia na rogach tej 
ulicy tablic % nowenn jej nazwaniem. Na cze­
le wielkiej parady wojska i władz cywil­
nych szedł minister policyi, a za irm słudzy 
policyjni, roSoeąc tablic© drewniane, z napi­
sem: u l i c a  N a p o l e o n a ,  które, według 
urzędowego zarządzenia, później marmuro­
wemu zastąpione być miały. Za nionńi postę­
pował herold okazale przybrany, który 
wspomniany wyroić królewski na dwóch koń­
cach ulicy przeczytał, poczem drewirane ta­
blice we właśeiwem miejscu powieszone 
zostały"...
Szkoda, że Warszawa nie zna własnej histo- 

ryi, tak przytem niedawnej. A  może niebez­
piecznie byłoby nazwać imieniem Napoleona 
ulicę, przy której snajduje się nasze Minister­
stwo spraw zagranicznych? Bo z imieniem Na­
poleona łączy się poięee stanowczości, siły 
i mądrości, a z ̂ pojęciem naszego Min. spraw 
zagranicznych?... Może lepiej zostawić nazwę 
„Miodowa", która nie jest przecież więcej 
śmieszna, niż inne warszawskie nazwy ulic: 
Ifoża, Złota, Żórawia, Piękna, Piwifa i t* <Ł

Z  c y k lu  .D usze  w  ź w ic rc ia u it * ■

Rafael.
Spogląda słońce na mnie... Ja odchodzę 
Światła ostatnią bawiąc się pieszczoty 
Otwarte okno... Na Campanii drodze 
Wzgórza powodzią zabłysnęły złotą.

Z  świetlistych rysów Chrystusowej Małki 
Uśmiechy ku mnie z pożegnaniem płyną.
Oto zestawiam plon życiowy rzadki 
Mistrz ponad mistrze... Rafael z Urbino.

Przy łoża mojem Kościoła książęta,
Rzym pełen bogactw, przepychu i sławy,
Lecz bg nie przyszła śmierć nicodgadmęla 
Sam papież Leon nie mocen łaskawy.

Więe gdy z kościołów spłynie barza dzwónna 
I  dusza moja uleci nad ciałem,
Niech w twoje ręce przyjmie mnie Madonna i  
O słodkich rysach tej — którą kochałem,

M iecsyftław Sm olarsk i]

Duto pieniądz?
zaoszczędzicie *obis> na oDswla, jeśa 
p) czyścić będziecie «as7ą jakościowo 
najlepszą terpentynowa pastą 
do  obuwia

iiP U R U S99
Prosimy przedsięwziąć próbę a przo* 
konacie się o zadziwiającym 
skutku. -

FABRYKA „PU R U S"
chem. Zakład przem. Spółka z ogr. odp. 

Kraków, skrytka poczt 77. 711

S ^ B  B C  Najlepsza terpentynowa pasta do obawia 
P i w K w W  spnedał'hartowna po cenaeli fabryeznyćłu

POWSZECHNI TOWARZYSTWO HANDLOWI
Spółka zarejwtr. z ogran. odp

w Krakowie, Zwierzyniecką 6,
(Hotel Vict©rya). 668

K R O N I K A .
CHWALCIE Ł Ą K I UMAJONE_

„Gdy miesiąc maja nadchodzi 
Matka Boska z Niebios schodzi".

(Z  wierzeń ludu\

Zatęskniła za widokiem padołu płaczu i blar 
łą przykrywszy szatę, spłynęła ku ziemi.

Gdy zbliżała się ku krainie nieszczęść i mogił, 
bijący od Jej postaci żar miłości udzielił się 
naprzód przyrodzie. W zimowym śnie pogrą­
żona*, otrząsła się nagle z długich miesięcy omdle­
nia i do nowego zerwała się życia. Drzewjf 
i krzewy puściły pęki i osłoniły s'ę uroczym 
baJńachimem zieleni, pola pokryły barwna ko­
bierce kwiecia, krynicy woda pozbyła się lo­
dowatego zimna, a niedawną ciszę powietrza 
zakłóciły mil© śpiewy wiośńiamych ptasząt, 
otwierających pochód Królowej nieba i ziemi 
Całą przyrodą wionął dreszcz ocknieira, & do 
serc ludzkich, steranych ciężkiemi przeżyciar 
mi, weszła nieznana jakaś siła, niosąc świe­
żość, otuchę, wiarę... Zmienił się cały świat 
i każde drgnienie ludzkie, każdy przejaw przy­
rody zda się nowenn tchnąć życiem.

A  dostojna niebios Mieszkanka, stanąwszy 
na ziemi, przypadła do zwątpiałych, boleścią 
toczonych ludtd, rozgi-zewała ich i krzepiła. 
Bystrem okiem objęła ogrom nieszczęścia ziem­
skiego i z szeptem modlitwy na ustach rozpo­
częła ziemską wędrówkę. Szła wszędzie: i tam, 
gdzie ją przyjmowano i tam, gdzie w nią nie 
wierzono. Płynęła nad miastami, wioskami, ga­
jami i łąkami I  rozgorzały zwątpienia, goryczą 
zasnute serca ludzkie, a cala przyroda, jej ni­
wy, pola, zdawały się jedną wołać pleśnią: 
„Chwalcie łąki umajone"... S t  L»

dług stałego układu (rieo par systeme). Zapał 
r h jest gwałtowny, ale nie umieją go miar­
kować, ani' mu długiej trwałości nadać. Naród 
ten nosi swoją, zagładę we własnym charakte­
rze. Może dając Polakom plan, systema i punkt 
oparcia się, możnaby ich z czasem wykształ­
cić"4.

Tak się wyrażał .fi Polsce cesarz, ten, któ­
ry po zamachu 18 brumaira 1799 r. jeszcze 
jako konsul mawiał do swego sekretarza 

TłOurrionma, iż nigdy nie będzie trwałego po­
koju w Europie, póki państwo polskie nie bę­
dzie przywrócone w daiwnych swoich gra­
nicach.

Ale już zwolna zbliżał się kres jego poni­
żenia, Rak żołądkowy począł mu coraz bar­
dziej dokuczać. Ponieważ jednak angielskich 
lekarzy Napoleon nie znosił, s prowadzono mu 
Korsykanina Antommarehi‘ego —  ten nakło­
nił cesarza do pracy ogrodowej, do jazdy koo*- 
nej, do zażywiania większego ruchu. Cesarz 
więc teraz codziennie rankiem pracuje w ogro­
dzie przy pomocy służby i najętych Chińczy­
ków. Ale coraz z nim gorzej. Już od pierw­
szych dnd stycznia 1821 r. choroba przybiera 
w  szybkiem tempie. Cesarz osłabł, leży godzi­
nami i tylko dyktuje, dyktuje wspomnienia, 
rozdrapuje stare rany, zanurza się w dniach 
sławy minionej. Z niechęcią wychodzi już z 
domu; wychudł, małe jada. Pulsa biją mu jak 
w* febrze. Prosi o lekarz,a francuskiego z 
kliniki paryskiej —  lecz niestety, już się go 
nie doczekał.

D. 15 kwietnia 1821 r. gdy felczer angielski 
łtwiordzd groźny stan zdrowia, cesarz dyktu­
je ;iaitółi.ńońowi testa/nont: „Umieram w wie­

rze rzymskiej i  apostofekiiejj, w  której uro­
dziłem się lat temu pięćdziesiąt". Zapewne, 
że ńie jest on taliim „dobrym katolikiem... 

Ojca św. osobę szanującym" jakim chciała go 
zrobić ta polska „Charakteristika Rounopar­
ty "  wydali a w Kaliszu w pierwszych latach 
XIX. w. —  ale słowa w testamencie pozostały 
i trwają... Wszystkie pieniądze jakie miał zło­
żone u bankiera Lafitte‘a w Paryżu rozdziela 
pomiędzy swych towarzyszy i  zwolenników. 
Wyspowiadawszy się, przyjmuje Komunię św. 
z rąk Korsykanina ks. VignalL

A  śmierć już zbliża się, czeka... Mówi z Mon- 
tholonem wiele o synu swoim, - o tem „orlę­
ciu" na dworze - austryaekim; łudzi się, że po 
śmierci ojca, syna lud francuski na tron wy­
niesie.

3 maja traci przytomność —  śmierć stoi jut 
przy łożu i nagli...

W  nocy 4 maja rozpoczyna się końaa ae... 
Wśród rozszalałej burzy, wśród gromów, pio­
runów, przy krwawem świetle błyskawic —  
kona... Austerlitz, Wagram, gwardya, wszyst- 
tko przesuwa się jeszcze raz przed gasnącemi 
oczyma, wzywa dawnych towarzyszy broni, 
marszałków —  i wśród tej groźniej, niesamo­
witej symfonii rozhukanych żywiołów niezło­
mny duch „boga wojny"* opuszcza skołatane 
ciało... Jest godzina 5, mfmut 50 wieczorem, 5 
maia 1821 roku...

Zabalsamowane zwłoki, ubrane w mundur 
złożono w Longwood. Zagrzmiały działa na 
wyspie św. I l t f e y ,  wrogowie zmarłego w po- 
stawie na „baczność" oddali ostatnio hońory 
Wielkiemu Cesarzowi Francuzów.

JAN JANICZEK.

Ostatnie polowanie na Litwie.
„SOBÓL I PA N N A " (cykl myśliwski) Józefa 
Weyssenhoffa. —  Nakładem Instytutu wyda­
wniczego „Biblioteka Polska" w  Warszawie, 

r. 1921.

Nowe wydanie tej pięknej powieści Weys­
senhoffa ukazało się w porę, gdy żydowska 
siekiera niszczy przepaściste bory Litwy ko­
wieńskiej, aiby je następnie, korzystając zo 
szczęśliwej dla siebie konjunktury żydowsko- 
litewsko-angielskiej, sprzedać na Zachodzie 
po wysokich cenach. Gdzie przejdzie stopa 
„takiego widziadła", tam z najpiękniejszego 
boru pozostaje tylko goła ziemia. . .  Jakby 
w przeczuciu tego nieszczęścia, które spaść 
miało na słynne litewskie bory, Weyssenhoff 
unieśmiertelnił w powyższej powieści wszystkie 
cuda litewskich borów i jezior, całe wycza­
rowane piękno natury i jej ludzi. Świat to 
odrębny i daleki od tego wszystkiego, cobyśmy 
mogli nazwać zepsuciem cywilizacji. Jest to 
świat niepokalanych, pierwotnych uczuć i oby­
czajów.

W  tę atmosferę pierwotności wpada miody 
student uniwersytetu, Michał Rajecki, natura 
nerwowa i już pnzerafinowana, ale przytem 
głęboko wrażliwa na piękno. I  oto jest wę­
zeł łączący tę rasową i przez kulturę ngx>cno 
skomplikowaną duszę z czystym żywiołem la­
sów i jezior kowieńskich. Michał wyjeżdża na 
wakacyo, a raczej na jedno nieustająco polo- 
watde do Juźynt, akąd pochodził i do swego 
serdecznego druha, Stanisława Pucewicza,

„Powitała go r©/błysła nagle okolica kocha­
na. Zarośla, jak potargane runo, puszyły się 
soczystą zielenią na miejscach wyższych, a na 
rojstach pleśniały szaro i żółto. Starszy gaj 
olszowy zasłaniał Jużynty, siedzibę Raje- 
ckich —  na widnokręgu widniały same tylko 
porosty zmienno odcieniami zieleni i wody 
rzeki Świętej wlewające się w krętobnzegio je­
zioro Rosię. Wody odbijały niebo szczęśliwe; 
lasy szeptały miłosne tajemnice ziemi".

Do takiej to okolicy przyjeżdżał pan Michał. 
Gdy się to czyta, myślisz, że to „Pan Tai- 
deusz".

„Właśnie dwukonną bryką wraca młody par 
nek i t. <Ł“

Powtarzają się nastroje, obraizy, ludzie i oko­
lice. Usuńmy z „Pana Tadeusza;" tło politycz­
ne i całą sprawę zatargu o dwór Horeszków, 
a w miejsce ich wstawmy nieustające, pełne 
wyjątkowego uroku opowiadania myśliwskie 
o polowaniach na cietrzewie, bażanty, słonki, 
dzikie kaczki, pardwy, na zające, lisy, samy, 
łososie i borsuki, a pozostanie nam to, do cze­
go Mickiewicz istotnie zmierzał, sielanka war 
kacyjna młodego studenta, polującego na sa­
renki nietyłko czworo ale i —  dwunożne. Ta­
ką sielanką jest „Soból i panna". Jej bohater 
jest także zaciekłym myśliwym na niewieście 
serca. Nie czyni tego naturalnie z rozmysiu4 
ale z nadmiaru kochania, z jakiejś kipiącej 
w nim i przelewającej się w jego duszy ener­
gii erotycznej.

Biada, jeśli taki wejdzie między kobiety! 
Myśliwy to nieomylny, a kogo weimie za 
cel —  ten pada jego łupem. Tak się też sta­
ło a uroczą Watszulką, wieśniaczką litewską,

w której zebrały się wszystkie piękności li­
tewskiej przyrody.

„Rosła>, bosonoga, w  szarej spódniczce i ko­
szuli zwisającej z ramion dziewczęcych fałda­
mi na pierś wysoką i śmiałą, cały swój wdzięk 
schwytanej łani skupiła w główce ustrojonej 
tylko lśniącym zaplotem włosów, jasno zapi- 
trzonej na myśliwych, zastygłej w uśmiechu 
i rumieńcu. Oczyma z głębokiego błękitu mo­
cno podkrążonemi śniadym cieniem, ustami 
pełcemi pereł tłumaczyła się"..

Oj te oczy! Były tak piękne, źe Waweulks 
mogła śmiało „zakładać wszędzie stacyę do­
świadczalną dla swych wdzięków" —  mówi 
Weyssenhoff. A jednak i ona stała się łupem 
pana Michała. Zrazu zawiązuje się między mło­
dymi niewinny flircik, mocno przez obie stro­
ny hamowany, bo oboje ceują w sobie jakieś 
potężne moce, jakieś nieprzeparte siły. O w y­
buch łatwo, ale wtedy, cóż wtedy będzie? ^

Pan Michał się nie ożeni z Warszulką, bo 
takiej żony wieśniaczki nie mógłby wziąć do 
miasta w swoje towarzystwo... W ięc też pan 
Michał, który uświadamia sobie żywioł czyha­
jącego na młodych uczucia, pierwszy opano­
wuje się. Ostrzeżony przytem przez przyjacie­
la swego Pucewicza, że Warszulka nie należy 
do typu dziewcząt, z któremi można się chwi­
lę pobawić, a potem pójść dalej i zapomnieć 
o wszystkiem, pan Michał po krótkiej walce 
z sobą postanawia zrezygnować z wymarzone­
go chwilowego szczęścia. Lecz teraz dopiero 
występują trudności prawdziwe. Wanszulkar 
pokochała już całą duszą jużynieckiego pani­
cza i oświadcza ber ogródek, źe pójdzie za. 
nim do miasta, choćby za służącą do_nięgu^
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‘ CEGIEŁKI YvAYVELSK7E.
Dakrże cegiełki wawelskie ufur.tiowsli: 14-ł-tą 

Agecci i spedytorzy przy urzędzie celnym w 
'Krakowi-?. 115-tą Edwardowie Różyńsey w Po- 
•naslu. IP M ą  Powiat Szamotulski (Wiclko- 
fpnlkku-jL, 117-mą. Kasyno Narodowe we Lwo- 
*;??. w;, krając po 30.900vMp. gotówką.

. Kraków, 1 maja,'
NA1 JZ~SSTW A MAJOWE W  KOŚCIELE 

MARYAGKIM rozpoczęły się wczoraj, w sobo- 
t ę  30 kr,’! etnia, o godz. 7 wieczorem, a potem 
?<odb>wać się będą przez cały miesiąc o tejże 
godzinie, wśród których głoszone będą nauki 
‘snaj ;we kii czci N. M. P. Pierwszą w niedzielę 
.1 maja wygłosi ks. infułat Wądolny. Na ten 
Cel przystrojony został boczmy ołtarz piękną 
i bogatą materyą o niebiesko-zielonkawej bar- 
\wie, tudzież zielenią i kwiatami, wśród których 
umieszczono figurę Matki Boskiej z Dzie 
datkiem. Przez cały maj rano między 5 a 6 
godziną rozlegać się będą ponad całem miastem 
hejnały, melodye, wygrywane przez trębaczy 
z wieży Maryackiej. Ponieważ koszt utrzyma­
nia tego pięknego, tradycyjnego zwyczaju jest 
wskutek znanych stosunków, bardzo znaczny, 
który tylko ofiarnością publiczną pokryty być 
może, przeto ząrząd kościoła 'uprasza i o łatki 
» a ten cel, które bądź w  Admnistracyi „Gło­
su Narodu bądź w zakrystyi kościoła Marya- 
ekiego na ręce zakrystyana lub wreszcie pod 
adresem ks. infułata Wądolnego (plac Maryacki 
4) składane być mogą.
- W  innych kościołach krakowskich rozpoczęły 
się nabożeństwa majowe przeważnie o godz. 
7 wieczór. Po nabożeństwie odbyły sic proce­
sy©, zakończone błogosławieństwem.
* \y katedrze na Wawelu nabożeństwa, po- 

śwbecae czci Nyjśw. Maryi Panny, odprawiać 
bęcło codziennie o godz. 7.30 kanonicy kate­
dralni.

W STRZYM ANIE SIĘ OD PRACY W  DNIU
3 GO MAJA. Magistrat zwraca uwagę, że dzień 
trzeciego maja j°st świętem naródowem i że 
wszelka praca w przemyśle i handlu jest 
w tvm dniu wzbrOTiiona.

ART YŚCI TEATRU FO WSZECHNEGO
w7 Kraj-: o w ie nadeslai: nam protest przeciw 
kampanii, jaką pev. m  kola prowadzą przeciw 
tejakultiii.duMj placówce, jaką jest Teatr Po- 
wszech:':y a naszym mieście. Wyjątki z prote­
stu zamigKise jaszcze.

JUBILEUSZ A R TYSTY . Dn:a 7 maja b. r. 
i obchodzić będzie p. Wacław Szymborski, ar­
tysta teatru miejskiego im. J. Słowackiego,

. 35-letaii jubmu z racy na scenach teatrów pol­
skich. W  tym da iłu odegrana będzie wieczorem 
w teatrze komody a Bfizińeldego ,,R ©zbitki44, 
a o godz. 11 w nocy odbędzie się ku czci ju­
bilata „Noc jubileuszowa** z udziałem artystów 
wszystkich scen krakowskich. Zasłużony jubi­
lat rozpoczął swą piacę artystyczną jeszcze 
w r. 1886, zrazu w teatrze poznańskim, na­
stępnie w licznych trupach prowincjonalnych, 
pracował w teatrtch: w Petersburgu, Lodzi,
w Lublinie, w Warszawie, w Sosnowcu, we 

■•Lwowie za czasów dyr. Pawlikowskiego, skąd 
w r. 1906, za dyr. Solskiego, ostatecznie prze­
niósł się do krakowskiego teatru, gdzae gry- 
.wając do dnia dzisiejszego, umiał z rokiem ka- 
Ifcdym zdobywać sobie należne ’  uznanie dla 
swych niepowszednich kreacyi. Były niemi ro­
le charakterystyczno-komiczTie w dziełach: 
Fredry, Riiinera, Szekspra, Moliera, Kraszew­
skiego, Fleurs‘a, Bałuckiego, Zapolskiej i Że­
romskiego, a niezapomidanemi zostaną jego 
kreacye: w „Zaczarowałam kole*4 (Drwał), w 
„Kościuszce*4 (Lidiocki), w „Złotej Czaszce** 
(Prowincjał), w „Weselu4* (Jasiek i Czepiec) 
i  w wielu, wielu innych sztukach. Zasłużone­
mu artyście szerokie sfeiy społeczeństwa od­
dadzą niewątpliwie hołd należny.

POCIĄGI WOJSKOWE DLA UŻYTKU CY­
W ILNYCH. Dyrekcya kolei krakowskiej ko­
munikuje: Pociąg" Nr. 17 przyjeżdżający z 

Warszawy do Krakowa o godz. 12 mim 10 i 
pieiąg Nr. 18, odjeżdżający z .Krakowa do 
Warszawy o godz. 22, które dotychczas były 
wyłącznie oddane dla przewozów wojskowych, 
©ddaje się z dnhfln 4 maja b. r. do użytku cy­
wilnych podróżnych.

BEZPODSTAWNE NAPAŚCI. Jeden z dwen- 
r.ików krakowskich podniósł zarzuty przeciw 
Magistratowi, jakoby na ekres świąt żydow­
skich, od 22 kwietnia do 1 b. ul, zezwolił, 
wbrew obowiązującym rozporządzeniom, na po­
dawanie w 18-tu żydowskich kawiarniach cu­
kru, zamiast sacharyny, oraz kawy ze śmie­
taną, tudzież, że podobnego zezwolenia udzie­
lono innym kawiarniom, aby nie budzić rozgo­
ryczenia. Dalej zarzucono, że Magistrat zezwo­
lił na podniesienie ceny kawy białej z 9 Mk. 
na 22 Mk. Jak się informujemy w wydziale 
aprow. Magistratu, zarzuty powyższe są nie­
prawdziwe. •' Ji 'ń '

ZAMIAST DO APARTAMENTÓW AUDYEN- 
CYONALNYCH, POD „TELEGRAF*. Onegdaj 
Marya Markiewicz, zamieszkała przy ul. Warszaw­
skiej 1. 1, przyjęła na nocleg 17-Jetuią Zofię Ba­
ranowską. Baranowska, wywdzięczając się za go­
ścinę, skradła córce Mariuewiezowej kołnfcrz fu­
trzany, oraz suknię jedwabną łącznej wartości
20.000 Mk. Aresztowanie złodziejki nastąpiło 
wśród niezwykłych okoliczności. Oto Baranowska, 
przystroiwszy się w skradzione suknie i boa, udała 
się po południu do starostwa na posłuchanie do 
Naczelnika państwa. Zapytywana o powód, dla 
którego chce się widzieć z Naczelnikiem, wyja­
śniła, że podczas podróży z Warszawy do Krako­
wa okradziono ją w pociągu i niema za eo wró­
cić do domu, chce więc prosić Naczelnika o wspar­
cie. Tymczasem okradziona Markiewiczówna, któ­
ra przypadkowo znalazła się prżed starostwem, 
spostrzegła złodziejkę i spowodowała jej aresz­
towanie.

Z Polski i ze świata.
„WZGÓRZE KORFANTEGO4*. Polacy mia­

sta Kcyni w Wiełkopolsce uchwalili narwać 
„wzgórzem Korfantego*4 najwyższe wzniesie­
nie w okolicy miasta, zWane dotychczas 
,3^fliarekskoppe“ . W  dniu 1 maja b. r. odbę­
dzie się poświęcenie wzgórza wTaz z zasadze­
niem „drzewa wolności*4 i  położeniom kamienia 
pamiątkowego.

M IANOWANIA N A  UNIWERSYTETACH. 
Naczelnik Państwa zamianował z ważnością 
od 1 kwietnia b. r.: prof. nadzw. arch. Rudolfa 
Świerezyńskiego zwyczajnym profesorom pro­
jektowana wiejskiego w Politechnice warszaw 
wskiej, prof, nadzw. fizyoiogii Dr Franciszka 
Czubalskiego profesorem zwyczajnym w Uni­
wersytecie warszawskim, prof. nadaw, histo- 
logii i embryologii Dr Mienzysława Komopa- 
ckiego profesorem zwyczajnym w Uniwersy­
tecie warszawskim.

Minister W. R. i O. P. przyjął do wiadomo­
ści rezygnację prof. zw. his fory i powszechnej 
w Uniw. Jagiełl. Dr Wacława Tokarza z zaj­
mowanego stanowiska.

ŚLUB MIN. SOSNKOWSKIEGO. Wczoraj 
w południe odbył się w katedrze św. Jama 
ślub min. wojny, gen. Kazimierza Soenkow- 
skiego z panną Jadwigą Żukowską, córką zna­
nego przemysłowca, b. posła cLo Domy rosyj­
skiej. Wdowa po Ś. p. Żukowskim prowadzi 
w Warszawie salon polityczny. Pannę młodą 
prowadził do ołtarza Naczelnik państwa Józef 
Piłsudski Po ślubie odbył się w Belwederze 
obiad, w którym -wzięli udział, prócz nawożeń- 
m&tka panny młodej i Naczelnik państwa..

MILIONÓWKA. W e wozorajszem ciągnieniu 
miłionówki wygrana padła na numer 1.663.585. 
Numer ten zakupił Bank Kupiecki w Łodzi

SZKOŁA SANITARYUSZEK CZERW. KRZY­
ŻA W POZNANIU powstaje w tych dniach. 
Do współpracy pozyskano instruktorki z ame­
rykańskiego Czerwonego Krzyża. Kurs trwać 
będzie 2 lata; po egzaminie musi kandydatka 
przez 1 rok spełniać obowiązki w miejscu, wy­
znaczeń em przez dvrekcye szkolv.

KU CZCI UCZONEJ POLKI. W  operze pary- 
’ skie j odbył się poranek na cześć p. Curie 
Skłodowskiej. Dochód został przeznaczony na 
Vstytut rad’o-leczniczy. Sala opery wypełniona 
była po brzegi wyborową pubLczir ością. Przed 
rozpoczęciem programu artystycznego, Percin, 
oraz Regaud wygłosili ze sceny** przemówienia 
na cześć obecnej p, Curie Skłodowskiej, którą 
zgromadzeni witali owacyjnie. Prograip arty­
styczny obejmował produkcje .najwybitniej- 
szvch artystów polskich i zagranicznych.

WNUCZKA NAPOLEONA. Z powodu uro­
czystości napoleońskich, dzienniki! francuskie 

przypominają, że w Paryżu mieszka uboga, ci- 
jcha nauczycielka jednej ze szkół początkowych

w okolicy bulwaru Św. Michała, będąca w  li­
ch prostej wnuczką wielkiego cesarza Francu­
zów'. Ojciec, jej był syn&m Napóleona I i Eleo­
nory de la Plaigne, damy dworu Karoliny Mu­
rat. Cesarz Madał temu swemu synowi, tytuł 
hrabiego do Leon i uposażył go odpowiednio. 
Hrabia prowadził jednak życie ogromnie hu­
laszcze i gdy umarł w r. 1881, pozostawi! ro­
dzime prawie iwj nędzy. Z trzech synów jego, 
dwu umarło, trzeci żyje jeszcze, jedyna zaś 
córka Karolina de Leon, poświęciła się nau­
czycielstwu i ze skromnych swych dochodów 
utrzymywała matkę. Wyszedłszy za mąż za 
niejakiego Mesnarda dodała do nowego nazwi­
ska nazwisko ojcowskie.

Pani Mesnard Leon żyje obecnie samotna, 
straciwszy męża i jedynego cym, który, zginął 
w  ostatdroj wojnie pud Reims.

WIĘŻENIE W ROSYI SOWIECKIEJ. 
Dzienniki warszawskie otrzymały od ©ieoby 
świeżo przybyłej z Rosji, następujące szcze­
góły o więzieniach sowieckich Są one przepeł­
nione ponad wszelką możliwość. Izby, prze­
znaczone praca m d  carski na 8—10 osób, 
mieszczą ©bocnie 50— 60. Na każdym kroku 
wymysły, szykany, ezturohańee i głód. Le­
karstw niema zupełnie. Chorzy umierają bez 
pomocy we wspólnych izbach i celach. Naczel­
nikami więzień są komuniści, członkowie czere- 
zwyczajek, którzy dawno zatracili wszelkie 
uczucia ludzkie. Tak samo, jak za czasów car­
skich, zarząd więzienia nie rozróżnia więźniów 
politycznych od karnych i więzi ich razem. 
Więźniowie kami są zawsze w lepszem poło­
żeniu od „kontiTewolucyjrDych**. Od czasu do 
ezasu bolszewicy rozstrzełiwują pewną liczbę 
więźniów, rozstrzygając w teo sposób „kryzys 
mieszkaniowy“ w więzieniach. W ’ Rosyi śowie- 
okiej jest obecnie 2— 3 razy więcej więzień, niż 
za czasów carskich; prócz dawnych gmachów 
więziennych, bolszewicy przekształcili na wię­
zienia wszystkie gmachy klasztorne.

NAPAD Y RABUNKOWE NA BANKI CHI­
CAGOWSKIE. W  Chicago obsadzono wojskiem 
urzędy pocztowe i banki, ponieważ rabunki, do- 
dokonywame przez zorganizowa.ne band}r, przy­
brały niezwykłe rozmiary. Według urzędowych 
dat, zostało zrabowanych w ubiegłym roku 2 
i pół miliona funtów szter., czyli 62 i pół mi­
liona marek (według ówczesnego kursu).

MISTRZEM ŚWIATOWYM GRY W  SZACHY 
został obecnie, po Drze Laskerzc, Prusaku, 
Raul C a p a b l a n c a ,  Kubańczyk. Staraniem 
amerykańskich zwolenników szlachetnej gry 
w szachy, przyszło do pojednania między tymi 
mistrzami w Ha wannie. Mieli grać ze sobą 
24 parły7i, lecz już przy 15-tej oświadczył 
Łask er,-że składa mistrzowstwro w ręce swego 
przeciwnika, który był wygrał 4 partye, reszta 
party! bjda mierozegraną. Tytu. mistrza 
świat o w'eg o gry w szachy dzierżył Dr Lasker 
przeszło ćwięrć wieku. Capablanca pobił stare­
go mistrza jego własną, ale udoskonaloną me­
todą, polegającą na grze nadzwyczaj ostrożnej 
i systematycznej. /

walk o woJhość Polski, odbył się raut poże­
gnalny w  hotełn „Bristol44 w Warszawie, zor­
ganizowany przez naszych rodaków anierylcań- 
sldch, pańM-wa M. M. Nowaków. Raut zaszczy- 

Icił swą obecnością getn. Haller, który w prze- 
J mówieniu podniósł nierozerwalno brateystwo 
polsko-amerykańskie i z uznaniem podkreślił 
bohaterskie czyny eskadry im. Kościuszki.

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO W E LW O­
WIE. Zebranie delegatów obrońców Lwowa, 
związku inwalidów, opieki nad żołnierzem, 
związku stowarzyszeń byłych legionistów, we­
teranów z 1863 roku, postantOfwało wybudować 
we Lwowie dom żołnierza polskiego, w któ- 
rjm  wszystkie powyższe organizacje znalazły­
by pomieszczenie i utworzyłyby w ten sposób 
t? acówkę narodową.

Ze świata katolickiego.
ZJAZD KATOLICKICH STUDENTÓW I IN- 

TELIGENCYI odbędzie się w  Pradze w  dniach 
9— 13 lipca b. r. Zjazd rozpocznie- się urocacy- 
stem przedstawicniem! w  ,,Narodnim D'vah 
dle“ . W  czasie zjazdu odbędzie się walne ag” 
madzenie Cyiylo-Metody.jskiej L igi studanckiej, 
na którom pr/emawdać będzie Dr Dvornik z Pa­
ryża i Dr Vajs, prof. uniwersytetu w Pradze. 
Komitet zjazdu zaprasza na zjazd katolickich 
studentów z zagranicy, a zwłaszcza z krajów 
słowiańskich, zapewniając im udogodnienia pa­
szportowe i umieszczenie w czacie zjaosdiu —  
Polacy zapewne na zjazd ten przybyć nie będą 
mogli wobec otwartej wciąż jeszcze rany cie­
szyńskiej.

Ze spraw ukraińskich.
UKRAIŃSCY AKADEMICY LWOWSCY ŻĄ­

DAJĄ WŁASNEGO UNIW. WE LWOWIE.
Ukraińscy studenci we Lwowie, po rozbiciu 
pertraktacyi z rektorem Machekiem, stanęli na 
nieprzejednanym stanowisku, domagając się 
własnego uniwersytetu we Lwowie i nietrak­
io wami a więcej z polski orni władzami uniwer- 
syteckiemi, protestując jednocześnie przeciwko 
ców, matka patwiy młodej i Naczelnik państwa, 
tu lwowskiego*4 na polski. Toteż „Ridnyj Kraj** 
przestrzega słusznie zacietrzewionych ukr. stu­
dentów przed zbyt szowmistycznerni uchwałami

15 TYSIĘCY ŻOŁNIERZY UKRAIŃSKICH 
W  CZECHACH. Według źródeł urzędowych, 
znajduje się obecnie w  Czechach około 15 ty- 
sięcy żednierzy ukraińskich. I  tak: w  Jabłon- 
inem niemiockiem przebywa 5000 żołnierzy z da­
wnej armii galicyjskiej, którzy w  maju 1919 
uciekli za Krapaty. W  JcseJstadt zmajduje się 
około 120 ludzi, w tern 800 przybyłych z nie­
woli włoskiej, a 400 z grupy Krausa, która 
w 1920 r. zdradziła Pebłurę. W  Ungwarze nato­
miast znajduje się około 8000 żołnierzy, do­
skonale wyekwipowanych i pełniących wewnę­
trzną służbę w wojsku czeski euL Oprócz tego, 
w Pradze przebywają przeważnie byli oficero­
wie w liczbie 600, którzy pouciekali z obozów 
jeńców w Polsce. Wśród wszystkich tyeh roz­
bitków .prowadzi Petruszewicz s:3ną agitację, 
by stworzyć z nich wojsko, gotowe do celów 
politycznych, a więc wojny z Polską.
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który w dniu tym osięgnie niezwykłą ~  jak na] 
3-mie-sięczny zaledwie żywot sceniczny —  liczbę? 
25 przedst.aAvień. — W przygotowaniu, pod reźy* 
seryą p. Kalinowskiego, jeden z najnowszych 
tworów operetkowych sł\Tuicgo Leli ara, mianowi­
cie „Idealna żonka1*; zespół zaś dramatyczny, pud 
reżyser\'ą p. Koreckiego, niezmiernie ofektowną 
sztukę Napoleońską, mianowicie „Piękna Marsy-., 
liankę Bertoua.

WYSTĘP ZAKOPIAŃSKIEJ TRUPY GÓRAL* 
SKIEJ zgromadził w „Bagateli4* liczne zastępy! 
publiczności które żywo oklaskiwały wykonaw-. 
ców. Zachęceni sukcesem zakopiańscy artyści po­
wtórzą jeszcze efektowną sztukę dziś o godz. 11 

nocy. y . -. - -   -

ReyeituM icatiu ntiej. Im. J. SSefpraekiegu.
Niedziela 1 maja: Po pcł. „Taniec czynowników* 

Birióskiego, wieczorem „Wyzwolenie44.
Poniedziałek 2 b. m.: „Brzydki Ferrante** Lopeza^
Wtorek 3 b. m.: „Wyzwolenie4* Wyspiańskiego.
Środa 4 b. m.: ,JBrzydki Ferrante44 Lopeza.
Czwartek 5 b. m.: Po poł. powrót44 FIers*a

i Croisset*a, wieczorem „Orlątko44 Rostanda.

R «p «dw  Twfea Pawsseebsege. ^
Niedziela 1 maja: Po poł. „Królowa przedmie  ̂

scia“, wieczorem „Major ułanów44.

Repertuar »BegafeIi,t.
Niedziela 1 maja: Po poł. „Niespodzianki rozwo­

dowe44, wieczorem „Panna Maliszewska44, o gods 
11 w noey ^Janosik*4 (teatr góralski).

Poniedziałek 2 b. ttl: „Karnawał44.
^Wtorek 3 maja.: Po poł. „Dwójka hultajska,<.

wieczorem „Panna Maliczewska44.

Repertuar „Nowości44.
Niedziela 1 maja: Po poł. „Figlarne żonki:4, 

wieczorem „Tajemnicza dama44.
Poniedziałek 2 b. m.: „Błękitny mazur44. *
Wtorek 3 b. m.: Po poł. ,,Błękitny  mazur44,

wieczorem „Błękitny mazur44. -
Środa 4 b. m.: „Błękitny mazur4*.
Czwartek 5 b. m.: Po poł. „Błękitny mazur*,

wieczorem „Gwiazda Kaukazu*4.

Zawiad&f&i&sda i bcatuaifeaiy.
ZGROMADZENIE wdów po urzędnikach pań- 

stwowych, ]X) urzędnikach prywat, i po żołnie­
rzach poległych, odbędzie się w poniedziałek 2 
maja o godz. 6 w Domu robotniczyth, ul. św. To­
masza 37.

POSIEDZENIE KOŁA B. K. MATEK CHRZ. 
WQJ. odbędzie się w poniedziałek 2 b. m. o godz. 
6 wieczorem w lokalu Białego Krzyża, ul. Dolne 
Młyny 13, II p.

ZBIÓRKA PIENIĘŻNA. Magistrat zezwolił 
Tow. przyjaciół dzieci w Krakowie na urządze­
nie zbiórki pieniężnej w dniu 1 k m . przy stoli­
kach, ustawionych w miejscach publicznych, na 
rzecz Towarzystwa.

ZWIĄZEŃ STRÓŻÓW, robotników i służby do­
mowej wzywa członków do wzięcia udziału 
w uroczystości narodowej Konstytucyi 3 Maja. 
Panki zborny o godz. 9 rano w kolcie] o Iw. Krzy­
ża w Krakowie.

Pan Michał wie, że „nie spotka nigdy takiej 
dziewczyny, z dobrej woli poddanej istoty, 
z którejby i towarzyszka dnia i ozdoba nocy,
1 matka zdrowym dzieciom wyróść mogła, jak 
nią jest Wamzulka, ale z drugiej strony zda­
je sobie też sprawę, że jego porywy to tyl­
ko „przebłyski rajskiego Instynktu człowieka 
w gmatwaninie cennej przez wieki i wydartej 
przez wieki, wywyższającej i zabójczej, wy­
twornej i podłej cywilizacji**. Więc ostatec?- 
nio ulega przemożnej sile tej cywilizacyi, pro­
pozycję Warszulki odrzuca i każe jej wyjść 
za mąż za bogatego chłopa, starającego się 
o nią, Trembela. Warszulka spełnia rozkaz 
ukochanego nad życie panicza, pośiubia Tre-m- 
beła, lecz ezy z nadmiaru tęsknoty ozy walk 
wewnętrznych wpada w suchoty, tak że mło­
dy mąż dla ratowania jej zdrowia musi z nią 
jechać nad m orze...

I znowu minął rok, przyszły wakacye, pan 
Michał przyjechał na polowanie do Jużynt, 
ale tym razem nie wyszła już Wairszulka 
na jego powitanie. to przemówił do
niego las: „Szumię, szumię na cześć dzikiego 
życia, na cześć wolnej wędrówki wiatru, na 
Cześć lęgu i żeni stworzenia żywego w moich 
gąszczach i cieniach. W e mnie jest wieczność 
zadumy nad sprawami ważnemi, jak wschód
2 zachód, ciepło i zimno, głód i pożywienie, 
dobór miłosny par młodych i śmierci słabszych 
dla odrodzenia się w silniejszych tworach. We 
)jnm6 jest chwila, ta drżąca, która obiecuje 
loskoss i ta mocna, która rozkosz sprawia. 
K̂ie ponad mnie na polach nagich, albo poro- ’ 
•łych lepiankami twego pomysłu człowiecze, 
fłttkaiffi, moBzccuehu, szczęśliwości poza mną,
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ale ze mnie wyszedłeś i do mnie powrócisz. —  
I dzisiaj tobie, młody strzelcze, szumią na za­
pomnienie, na ukojenie**----------- I pan Wejsz
próbował uspokoić pana Michała, mówiąc: 
,,I wszystko w was ucichnie, przeminie — 
ostatnia przetrwa moja gra łowiecka4* —  —  
lecz nie miał racyi.

Takich sielanek, jakie przeżył pan Michał, 
mógł doznać w swem życiu więcej, ale takich 
polowań w lasach litewskich już więcej nie 
będzie. Postarają sio o to sojusznicy Litwy —  
kowieńscy żydzi i jej protektorowie, Anglicy.

Powieść Weyssenhoffa możnahy nazwać: 
„Ostatnicm polowaniem na Litwie kowień­
skiej !“  ‘ Ss.

Feljełon literacki.
DUCHY W  MIEŚCIE.

(Tadeusz Rittner. Duchy w mieście. Powieść. 
Warszawa. Biblioteka Polska 1921 r., str. 1-10).

Powieść Rittnera jest utopią, nie w tym 
stylu jednak ogólnie znanych w literaturze 
fantazji Wellsa, Bellamy^ego, Candide‘ar W ol­
tera, Doś wiad czy ńsk iego Krasickiego, czy 
tylu innych. Czytelnicy nie będą rozmarzać 
się ani zastanawiać krytycznie nad „wyspą 
szczęśliwości**, ani też odgaćł}wvać. jakim sta­
nie się świat w tym lub owym wieku, w tej 
lub owej epoce ludzkości. Autor wyprowadza 
wnioski ze zjawisk, jakie dostrzega współcze­
śnie, podkreśla je, wyjaskrawia, dostrzega 
niewątpliwi© napływ ludzi nieokrzesanych i 
nowych, którzy z hałasem zgiełku robią nar

Ze spraw wojskoy/yeh.
ODZNACZENIE LOTNIKÓW AM ERYKAŃ­

SKICH. Na cześć oficerów dzielnej eskadry 
lotniczej imierra Tadeusza Kościuszki z jej 
kierownikiem pułk. Cedrykiem Faurit-le-Roi na 
czele, z powodu demobilizacji tej form acji 
która odznaczyła się tak wspaniale podczas

jazd w dzicd.z'«y intellektu, a wnoszą z so­
bą zarazem wszelki brak skrupułów, etykę 
„Ucywilizowanych** Glaude Farrera.

Twórca „W  małym%Domku” , „Don Juana” 
i „Człowieka z budki suflera4* nie może jednak 
wyrzec sio upodobań swoich do teatru. Oto 
ogólny plan powieści: W  chwili, gdy cała inte­
ligencja ukorzyła się już przed pracą fizyczną 
i weszła w niewolę do paskara.y, gdy poczęła 
się modlić pokryj om u do tysiączek, setek a 
nawet mniejszych banknotów** i tęsknić za taili 
zwanem „dobrem doczcsncm” pojawia się w 
mieście fantastyczna postać Hipolita. Ów mło­
dzieniec o bardzo błyszczących cezach, lekko­
myślny i bez troski, a obdarzony laską czar­
noksięską stworzył teatr, w którym grały du­
chy. Aktorów teatru otaczała „jakaś prawie 
czarująca niertfclność” , .przedstawienia zach­
wycały wszystkich, chociaż natychmiast zapo­
minano o ich treści, a jednak jakiś urok padł 
na świat „niuskułów i finansów**. Złe moce 
czuwrały i odebrały czarnoksięską moc Hipo­
lit::, gdy sprzeniewierzył się swojej woli i za­
kochał w Adoli, pięknej córce burmistrza, ale 
dusza w tłumie obudzi 14 się znowu, wzrosło 
znaczenie artystów i inlollektualiści znowu'po­
częli rządzić.

Powńcść Rillnera jest allegcrją i należy czy­
tać i rozwiązywać przenośnio, w szczegółach na­
wet. Zawiera cierpką ironie na czasy współcze­
sne, a ocala::ie ukazuje w świecie nadzmysło- 
wyni, wyniesionym wysoko ponad korzyść i nie 
korzyść, zysk lub stratę, przyjemność i maiorya- 
Jizm. Moglibyśmy zestawić ją z rozgorączko- 
waneml widzldłami Hoffmana, gdyby nie to 
*i nie zrodziła s*ę z palącego uczu li, ale chto

NEKROLOGIA, 
t  D r ^ W i k t o r  B o g d la n l,  ńdwokat, 

zmarł 30 z. m. w  Krakowie w wieku lat 44. 
Zamarły był wybitną postacią wśród palestry 
krakowskiej; pracował początkowo w kauceła- 
ryac-li adw. Lewickiego i S-kąpśldego, później 
jako samodzielny adwokat. Pełnił funkcyę za- 
stófpcy prokuratora Izby adw„ działał także 
w Związku inteligencji pracującej i w stron­
nictwie Niepodległości narodowej, które pó- 
źi iej połączyło sio z Polską Demokracją. 
Zmarłby, który był bratem adwokata Dra Ro- 
mara Bogdainicgo, (pozostawił żonę, (Marye 
z Moszczjnóskich \ 3 dzieci. Pogrzeb odbędzie 
się w penledziaiek 2 b. m. o godz. 4 po poł. 
7. domu prz(*Ipogrzebo\vogo, nabożeństwo żało­
bne we wtorek 3 b. m. w kościele św. Anny.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 

We wtorek, z okazji święta narodowego, jako 
w rocznicę Konstytucyi 3 Maja — „Major ułanów44,

dnego, choć nie umiejącego dobrze budować, 
intellektu. Autor więcej też <*,,myśli“ o symbo­
lach i rysowanych przez siebie postaciaeb, 

niż konkretnie „widzi”  je w  wyobraźni, stąd 
widoczny błąd dostrzegamy w braku ich pla­
styki. Mimo to, „Duchy w mieście”  czytamy z 
zajęciem, śledzimy z zaciekawieniem ich ideę, 
do czego przyczynia się niemało język jasny, 
wykwintny a poprawny.

Mieczysław Smciars^i.

S03CZYŃSKI ANTONI, KS. DR. Liber de
statu anhnarum („Biblioteka Pasterska** Nr. 1). 
Kielce 1921. Nakładem funduszu im. ks. L. Ma­
dejskiego. Do nabycia w Księgami Powszech­
nej „Jedność** w Kielcach.

Grono uczniów ś. p. ks. prof. Ł. Madejskiego 
w Kielcach dla uczczenia pamięci swego wy­
chowawcy, zebrało fundusz wydawniczy jego 
imienia i przy wybornym „Przeglądzie Djece- 
zjalnym** w Kielcach, pod auspieyami nader 
ruchliwego Związku kapłanów tej dyecezyi p. n. 
„Praca4*, zaczęło wydawać „Bibliotekę Paster- 
ską“. „Każdy jej zeszyt ma poruszać sprawy, 
obchodzące bezpośrednio duchowieństwo para­
fialne, ma podawać wskazówki, służyć pomocą 
w pracy duszpasterskiej4*.

Początek ton można nazwać szczęśliwym. 
Rozprawkę bowiem niniejszą ks. dra- Sobezyń- 
sldego cechuje rozwaga, spokój, umiarkowanie 
i solidność, zalety, które jeżeli gdzie, to w o- 
mawianiu spraw pastoralnych są nieodzowne, 
gdyż rzucani© uiyśhy i projektów nieopa.rtydi 
o solidne podstawy dogmatyczne, lecz gonią­
cych za tanim efektem nowość', może przynieść

Czas odnowić przedpłatę
na m ie s ić  m a i!

P. T. Prenumeratorów „Głosu Narodu* 
upraszamy o odnowienie przedpłaty na miesiąę 
następny, która wynosi:
w Krakowie bez odnoszenia . . . .  Mk. 175.—<

z odnoszeniem.............................Mk. 190.—,
na prowiacyi.......................... Mk. 200.—
za g ra n icą     Mk. 240.—

Dla ułatwienia przesyłek pieniężnych z pro- 
wincyi dołączamy do d z is ie js zo  numeru na­
szego dziennika czeki P. K. O.

Maska, literatura, sztuka.
MADEJA FRANCISZEK, KS. DR. Stosu­

nek Ko ś c i o ł a  do Państwa.  Rok 1921. 
Nakładem K. P. „Mamiło** w Krakowie (in 8®. 
str. 69;.

Licame pcrzcęawy współczesne naszego iżycia: 
sjmłeczno-rediigfiijncgo dowodzą, że jedną z naj-j 
piiGłejszych potrzeb w tej dziedzinie staaiowS 
uświadamianie społeczeństwa o istocie, pwłu.4 
dzeam, oa^anwacyi i cełach Koósiołar o tyad 
przedmlocre wźnnń anówić kaznodzieje na aa$b<H 
nach j mówcy na zebraniach, a kto może i tu 
mie, winaeB o nftn pasać. Prawdopodobnie 
damość tej potrzeby zrodziła rozprawę Ks. dn( 
Madeji p. t. „Stosunek Kościoła do państwa44̂ 
Beaporetansyonałna to rzecz, ale właśnie ćUate* 
go będzie owa tom. pożyteczniejszą. Autor m'e 
wysila się ana na t. zw. oaryganałne myśli, ani 
nawet na „oryginalne4* ich ujęcie, lecz stara sięj 
ot, „po poiskn44 powiedzieć wszystkim to, co| 
^zkoła44 w tealctacie dogmatycznym „de Eo  
edesia44 od wieków mówi o Kościele jako spoą 
łeeznoścł doskonałej, zatem od państwa nieoa*, 
leanej, o jego założenfu, ustroju i ceLu właścl  ̂
wym. Reszta, & j. stosunedv Kościoła do poń-i 
stwa w pojedyńczych dziedzinach, już z ni^ 
ubłaganą konsekwencją logiczną wynika z o-j 
wych podstawowych pojęć. Dobrze tedy uczy-1 
nlł Els. Dr. Madeja, że tę wykładaną przez . 
bie na Wydziale teologicznym U. J. muterję 
dogmatyczną ^popularyzował44. Zdaje eię btk 
wieon rzeczą pewną, że właśnie stąd pochodzi ‘ 
mnóstwo nieporoaum ień w przedmiocie „sto­
sunku Kościoła do państwa*4, iż każda z de ba*

meOfł^icaaMe szkody. Autor w broswirce tej 
p<rzemaw»ia za tern, by znowu w całej rozcaą- 
głości żaoaęto się posługiwać dawno przee K o­
ściół zalecanym środkiem pracy duszpąsfeo 
skiej, jałdrn jest prowadzenie t. zw. ,Jaber sta-( 
tus anfmarum*4. Jest to znakomity sposób, żeby 
duszpasterzowi «możliwić spdmiemie „jednego 
z pierwszych i najważniejszych obowiązków44, 
czyli ;,zdohyeae rzetelnej aramechstroanej zna­
jomości dusz eobie powierzonych44. „Iib er sta­
tus ajiimarum44 jest to katalog, statystyka,® 
przegląd, skorowidz „owieczek44, i to nde tylko 
ich osób, lecz także ich stosunków moralnych^ 
materyaljiych, społecznych, politycznych, ruchał 
ludności 1 t. ĆL i t. d. Jak w dzisiejszych wa­
runkach urządzić taką „Kartotekę44 parafialną,? 
żeby, mie obciążając proboszcza zanadto dęźa-1 
rem pracy statystycznej, jednak spełniła zada^ 
nie, które winna spełnić, i stała się w  ten spo­
sób ważnym środkiem pomocniczym w ręku 
duszpasterza: oto główna treść tego zajmują^. 
cego studyum. Zapatrywań autora na tę spra-  ̂
wę szczegółowo umyślnie nie podaję. Sądzę bo-1 
wiem, że większy będzie pożytek, jeżeli n. p?j 
Koła okręgowe świeżo powstałych Związków^ 
kapłanów w naszych dyocezyach projekty auto-: 
ra wezmą pod swoje obrady i wyciągną z nich, 
stosowne wnioski. Będzie to ciekaw© ; poucza-J 
jąco zarazem. Ks. J. Korzcnkiewrcz.

M AKSYMILIAN WERONICZ. Płomienie u 
brzegów. Naltład Gebethnera i WoKfa. Kraków.^ 
Druk W. L. Anczjca i Spóid. 8*, str. 209 +  1;

Jeet to zbiór 14 nowel pisanych w łatach’ 
wojny w Mołodeczmie, w Moskwie, Oredeżu 
pod PiotrogTodem i w Warszawie. Treścfą ich’ 
różno przeżycia, takie I woj<mnc.
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tajjffeycii';^ stron ma inne pojęcie o Kościele. 
Maan wrażenie,:r; żo autorowi przyświecała na­
dzieją, że* byle tyłko wporć w dż&ejsze umy­
sły przekonanie, żc Kościół tylko tak pojmo­
wać wolno, jak go pojmuje dogmatyka, której 
pojecie o Kościele bynajmniej nie jest koncept 
cyą skonstruowaną a priori, lecz wydobytą ze 
źródeł, czyli naukową, to reszta sama sio ułoży. 
Nadzieję tę trzeba z nim podzielać, zwłaszcza, 
że autor ze swoim umysłem logicznym, konse­
kwentnym i wyszkolonym w sztuce mezac-Tera- 
nia obrazu pojęciowego łączy umiejętność 
zwięzłego, a jasnego i potoczystego wysłowie­
nia się. To też rozprawę niniejszą usilnie pole­
camy wszystkim, którym nie jest obojętny pro­
blem „stosunku Kościoła d,o państwa1

I  w tym punkcie leży wielkie znaczenie dzieła | o rzekomem żywiole wom przywiązaniu G. Slą- 
ks. Bosko, gdyż w dobie obecnej jedynie mi- ska do Niemiec. Dlatego też zwracamy się do
łość potrafi uspokoić rozkielzane fale niena­
wiści społecznej. Po innych mówcach,, którzy 
przedstawili rozwój zakładu w ciągu 10 lat,

wszystkich gasideł i ducha, by za złe nikomu 
nie miel;, gdy tego rodzaju nlem-cckie pochody 
nie będą tak spokojnie przez ludność przyjęte,

raził wdzięczność wychowawcom za ich niestru- 
pracę, dającą tak świetne wyniki.dzoną

Gdy Autor będzie przygotowywał do druku
drugie wydanie swej rozprawy, którego się 
spodziewam, to raczy zwrócić uwagę na do­
kładniejszą " intcrpimkcyę, na większą kon&e- 
kwer.eyę w pisowni przymiotników' w szóstym 
przypadku (-cmi czy -ynw?) i na parę omyłek 
drukarskich (zanotowałem sobie następujące: 
na sir. 44, w. 17 od dołu ma być: nieprawidło­
wości; &r. 52 w w. 3 § 3. zamiast „normalne"' 
ma być „penuowaue**; str. 62 w. 10 od dołu 
„pomyślnośći“ ; str. 66 w. 11 od dołu „swoje**, 
a str. 67 w. 11 od dołu „czyhali'“ ).

Koza tem bowiem zarówno druk jak i ko­
rekta jest. w porządku.

Ks. Jan Kcrzonkiewicz.

zabrał nakonioc głos kardynał Piffl, który wy- \ j ak w r. 1919. Pragniemy z całych sił, aby pa
nował u nas lad i porządek, ale przeżywamy 
zbyt gorzkie chwilo w ciągu ostatnich 12-tu 
miefcięcy, aby znów iść na politykę ustępstwa 
i tchórzostwa. „Gazeta Opolska“ wyraża oba­
wy, aby sprawa G. Śląska nie była łączona ze 
sjw&wą sankcji i pisze: „Ozy będziemy się
przypatrywać z założonemi rękami, jak dyplo­
macja udaremniać będzie wyniki ciężkie} wal 
ki o jutro wrbrew postano woniom traktatu? 
Krew ścina się w żyłach ,na myśl, co nastąpić 
może1*.

Słów parę o kulturze naszych socyalistów.
Dla uzupełnienia całości obrani wiecu ro­

botników chrzęść, w Wieliczce, trzeba dodać 
pewne szczegóły, które są dowodem wysokiej 
kultury (?) przywódców socjalistycznych. Na 
wiecu byli. obecni dwaj goście Francuzi: ks.
prof. i  kanonik Desgrangcs i drugi uczony

Ze sali odczytowe?.
O iksy wa ją swoje oblicze.

Dnia 20 kwietnia wygłosił w sali Kopernika 
Col nor. p. T. Mitana odczyt o stosiokka mło­
dzieży poi. do wszechświatowej federacji 
młodzieży chrześc., czyli dó t. zw. „Ym ki’ ‘. 
Prelegent, który odczyt swój utkał ze łzawych 
frazesów i tęsknych przecznica, pominą! hu- 
manitarną działalność Ymki, starał się nato­
miast w pełnych podziwu I uniesienia słowach 
przedstawić jej. ideologię. Ostateczna konklu­
z ja  do jakiej p. Milana doszedł, była taka, źe 
młodzież polska powinna wstąpić do Ymki, 
przejąć się jej ideałami społecznymi i moral­
nymi, bo gdzieindziej nie znajdzie dusza pol­
skiego młodzieńca całkowitego ukojenia. 

W  duchu ciasnoty —  oczywiście katolickiej — 
nic sio nic zbuduje, mówił prelegent. Syste­
mem nas nie uradujecie, ani nie zaspokoicie, 
rekolokcye wasze, dla nas czciuś tak małem‘\

„Nam trzeba swobody ducha, nowego ukła­
du wartości moralnych, których forma, $&€ S i* 
może. Uratować nas może jedynie Ymka, bo 
cna rozumie dzisiejszą dusze młodzieńca” .

Trudno było o szczersze wypowiedzenie., 
czem jest Ymka i do czego dąży. odczycie, 
a zwłaszcza w dyr-kuoyk która sic po nim roz­
winęła; przebijała jawna niechęć do katoli­
ckiego Kościoła. Na interpelaeyę ks. red. Ur- 
hara, jakie stanowisko zajmuje krakowska 
Ymka względem wydanego dekretu papieskie­
go o tego rodzaju stowarzyszeniach, p. Ko­
walski oburzył się, żo wspomnienie dekretu 
podziałało na c/egoy jak zgrzyt po szkle I wyr­
wało go z tego hlodklegó nastroju, w jaki go 
wprawił odczyt p. Hi tany.

W  podoimym duchu, jak p.. Kowalski prze- 
ma.wśdi prof. Chrzanowski, pasfrer Mchejda 
i jo-zeze kilku iimvch zapalonych zwolenników 
Ymk
kry. żo kftku k-ręźy obecnych na odczycie 
gremialnie opuściło salę.

Toteż słusznie przy 
czyi ks. red. Mirek, że odczyt i dyskusya tizi- 
slejsza j o t  niezbitym dowodem, iż cala akcja 
Ymki skierowaną jest ostatecznie d o  o d e r -  
w a u l a  m ł o d z i e ż y p ol s k i e j  o d K  0- 
 ̂c i o 1 a r z y  m s k o - k a t. n a  r z e c z r o- 

t e s t a n t v z m u.

Kiedy p. inź. Mianowski zakończył swą 
mowę okrzykiem na; cześć Fraacyi, —  z gru­
py socyalistyczncji obecnej na wiecu, w któ­
rej znajdował się po«eł Gęborck, odezwały się 
głosy: „p r e c 7*  1 „h a ó b a“ .

W czasie przemowy po francusku ks. Des- 
[granges —  padały w jogo stronę słowa obel­
żywe.

A  kłody wkońeu robotnicy chrześcijfńsey 
zaintonowali: .,Nio rzueim ziemi1* i „Jeszcze
Polska ule zginęła/*, towarzysze wieliccy z po­
słem Gęb orki era na czoło nic zdjęli kapelu­
szy, lecz wykrzykiwali „Czerwony Sztandar**.

Ładna to „polska** party a soeyalistye/na, ła­
du? dowody połsko-franeusktej przyjaźni i sym­
patyk Socyałiśei wieliccy pokazali publicznie, 
hak umieją szanować siebie, Polskę ! Francyę.

SZPAK.

powodu wszystkie pisma serbskie wzywają 
rząd do stanowczych kroków przeciw Bułga- 
ryi za przykładem en tenty wobec Nienjiec.

Paryż. P. A. T. Biuro Wolffa. „Chic. Tribu- 
ne“ donosi z Belgradu, że rząd rumuński zde­
cydował się przystąpić do małej ententy.

wykaz aiamr w krakowe "
z dnfa 30 kwietnia 1921 r. l  w.

Wobec pretec?yi żydowskich kupców.
Piszą nam *  Wadowic:
„Przegląd kupiecki” (organ żydowski) skar­

ży ;się -na kupców chrześcijańskich w Poznaniu, 
że postanowili nosić oznaki, by ludność pol­
ska łatwo mogła ich odróżnić od Innowierców, 
a • na innych miejscach utyskuje przeciw 
święceniu niedzieli; organ ów nawołuje do zgo­
dy i wspólnoty życia, ażeby „przekreślić to, 
co było... i zabrać się do odbudowy ojczyzny” . 
Otóż autor listu przypomina wszystkie łaj­
dactwa żydów, strzelania do żołnierzy naszych, 
uchylanie się od służby wojskowej, wywóz 
pieniędzy za granicę, tajne fabryki banknotów 
i inne, oraz kończy tonu słowy: „Jeżeli żydom 
zaczyna- być ciasno w  Polsce, to dobry znak 
dla bas: —  może się i u nas przyjmie zasada 

do swego” - !• &■„SWO}

Bfesy dyplomsei w Wartztwts.
Warszawa. (Tcl. wł.) Nowym niemieckim 

charge d’affaires w Warszawie został miano­
wany IŁ v. S c li o e ji, który prawdopodobnie 
zostonic mianowany pierwszym posłem niemie­
ckim w' P zoczy pospolitej polskiej. Jest to Ba- 
warczyk, który służył w  dyplomacji bawar­
skiej, a dawniej był sekretarzem poselstwa 
bawarskiego w Piofcrogrodzie. Ostatnio był 
radcą legacyjnym' poselstwa bawarskiego 
w Berlinie.

Warszawa, (Tclef. \vł.). Poseł japoński w  
Warszawie K  a w a k a m i, podczas wojny z 
Bosyą był mianowany politycznym radcą przy 
głównej kwatcr/.e. Po zawarcia pokoju pra­
cował jako konsul w Gharbmie. później w  Mo- 

Nnsfiój zebrania byl tak bardzo przy- skwie. Przed samą nominacją do Warszawy
ram ował stanowisko dyr. kopalń w Manrtżu- 
ryi. Obrtnm Kawakami bawi w  Paryżu, skąd 

końcu zebrama zazi-m- przyl>ęd/ie do Warszawy w  przyszłym tyg^> 
dniu.

htrjgt psisiiofi fećemfistćw.
Warszawa. (Telef. wł.) Korespondent „Ga- 

*>fy M-arszaAskkf* p. Smogorzewski dou-osŁ 2 
, .  , , . . Paryża, żo min. Sapieha w rozmowie z dzren-
Clmrakterystyi^nem byo\ że w czasie prz-> [^rp^au^ oświadczył, fi rząd Polski nie zło.

ły f m ai iyata: w  sprawie fedsraeyi z Litwą.mówienia ks. Mirka zawołała jakaś paid „M  y 
w s t y  s c y p r z e j d z i e m y  »  a p r o t  jc- 
s t a u t  y z m*\

(łby sferom kafolickirn otwarły się wreszcie 
oczy na groźne n eb.rzpiec.zeńilwo, które fa­
talnie możo ełe odbić na całym narodzie.

R.

Listy do Redakcyi.

Jedftocześrde p, Smogorzewski donosi, że \vl- 
codyr. dvpartanłcia<tii połitycziTsgo we fraa^ 
łidn. spraw zagr. p. I.aviehe jest w posinda- 
::!vr memeryalu pochcelząeego z autoryzowa-

śCrseyata przseiw polskim rabstrttkam.
Bytom. P. A. T. Z fiadebodząeych do pol­

skiego komitetu plebiscytowego protokołów 
okazało się, że zwahtiame * pracy polskich 
emigrantów westfalskich odbędzie się wszędzie 
tam, gdzie tylko doszło do wiadomości, iż emi­
granci glosowali za Polską.

Paryż. P. A. T. ITawas. Omawiając strajk 
górników w Gliwicach, protestujących prze­
ciwko wydaleniu z jwaoy górników, którzy pod­
czas plebiscytu rozwijali akcyę na rzecz Pol­
ski, „Temps“ zwraca uwagę, iż wydarzenie to 
doskonale ilustruje, jakie trudności wynikły­
by niechybnie* gdyby zdecydowano się podziw 
Pć deręg prssm jdowy pomiędzy Polskę a 
Niemcy, zamiast go oddać w zupełności Pol­
sce.

Żółte niebezpieczeństwo zagraża Rosji.
Warszawa (Telcf. wł.). W  kasynie czerwo­

nych oficerów w Moskwie wygłosił Trocki 
wielką, mowę, w której podkreślił, że Rosyi 
scwrcckfej zagraża wielkie niebezpieczeństwo 
obecnie ze Wschodu. Białogwardziści popie­
rani przez rząd japoński, podjęli powstanie 
anty bolszewickie w wielu miejscowościach 
SybcryL Jeżeli nie zdoła sręf przeszkodzić 
konterewolucyi, to w ciągu trzech miesięcy 
powstańcy syberyjscy zdołają wysławić do­
skonałe zorganizov,Ttiią i uzbrojoną 200.000 
armię. Treeki zaznacza, że będzie osobiście 
kierował akcyą syberyjską i udowodni Japoń­
czykom, że obecna, Tto^ya, sowiecka jest po­
tężniejszą, niż w 1004 i następnym była Ro­
s ja  carska.

Przptowania wojskowe Rasy! aad 
Qimą rumuńską.

Oświęcim. (Orient). Od żołnierzy węgier­
skich, wracających z mov.rołi rosyjskiej do 
kraju pracz Oświęcim, dowiadujemy się 
o nieustających przygotowaniach ze strony 
Rosyi sowieckiej i dyslokacji wojsk bolszewi­
ckich nad gmaieą rumuńską. Świadczy to, że 
sowiety, mimo ratyfikacji układa pokojowe­
go, nie wyrzekają się »wyeh impeiyalistycz- 
nych zamiarów i  bynajmniej nie pracują w 
duchu pokojowym, łnfeiónaeye te stwierdzają, 
że w połndn. Ukrainie Wzdłuż granicy bê f- 
arabskiej bolszewicy czynią gwałtowne przy­
gotowania do wojny. Forniacyo wojskowe 
wszystkich rodzajów broni posuwają się stale 
ku granicy rumunskieji. kołnierze bolszewiccy 
zapytywani o przyczynę owych przygotowań 
odpowiadają: „Idziemy na wojnę z Rumunią* 
aby deptać się na Węgry i wyzwolić prole- 
taryat z pod panowania burżujów. Żołnierze 
ci w powrotnej drorlze do ojczyzny na linii 
Mfkołajew-—Odessa widzieli naocznie ogromne 
many piechoty, Zfląźająeej w powoTnym rsar- 
ssu r,a zachód. W  tym kierunku zdążały 
173 dywizya artylery? ciężkiej, 22 dywizya 
kav.*aleryi i 15 tanków.

FRANCY A  NIE PRZYJMIE DELEGACYI 
BOLSZEWICKIEJ.

V/ar&zaw. (Telcf. wł.). Francuskie mini­
sterstwo spraw zagrań, otrzymało od Czicze-

nych kół pclskkh, domagającego się federa- nna drugą notę z zapytaniem, czy rząd fran- 
eyjaego rozwrązsnia sprawy itewdldej. ouski zgodzi się na wyjzad do Marsylii delo-

gacyi bolszewickiej., któraby kierowała wysy­
łaniem do Rosyi jeńców rosyjskich. Rząd fran­
cuski udzielił odmownej odpowiedzi.

KONT ER E NC Y  A W  SPRAW IE PRAG M ATY­
KI SŁUŻBOWEJ E>LA NAUCZYCIELI. 

Warszawa. (Telcf. wł.). Odbyła się tu konie- 
renr ya w Min. W . R. i Ó. P. dnia 23 i 24 b. ni. 
z udziałem min. U a t a j a, wkemin. Ł  o p u - 

reŁ dr. Jancllogo, ̂  ora® 
organisacyi ■ nauczy licls'

E zksięm o& de pracy gaJezyańsklaj. remy a n  Min. Wr. Ii. i U. 1’. dnia 23 i 24 b. ni. L0SY KAROLA HABSBURGA,
W  tym miewląou święcił Wiedeń dziesięć!©- z udziałem min. R a t a j a ,  wiccinin. Ł o p u -  Gessewa P A T .  Szwaj. Ag. td «r . do/nosi. 

lotnią owocną pracę zakłada salezyaAskiogo, j s z a ń 9 k i efg o, re i dr.  ̂ Jancllogo,' ora® że Bi^ ra^ d 7j Wą* jest wiadomość, jakoby były 
k t ory w mj sl wt-ka/ian księdza Bts^co* wycho- j p rz cuslu w ic id  i o fga 11 iZ'.v c ̂  i nauczy cicj.s»vicii. | cesarz Karol w czasie swej podróży do Szwaj- 
wywał tysiące młodzieży, wyrabiając w nich |T. N. S. W „ Pol. Tow. Ped„ tudzież orgauiza- j caryi |cęhał sa fa]szywym paszportem. Do- 
charnkter, wiarę i cały ten splot zasad boskich ĉ̂ . t katechetów pretektów. \v toku obia.11 tychczejs jeszcze u"e stwierdzono, iaką dro^ą

Karol wyjechał. Decyzya Zgromadzen:a zwią­
zkowego co do zczwohmra Karolowi na pobyt 
w Szwajearyi, zapadnie dopiero na sesyi czer­
wcowej.

i ludzkich, któro kładą podwaliny pod cale 
późniejsze życie człowieka. Zrozumiał to ogół 
społeczeństwa w Austryi, to też awitrto zgro­
madziło licznych przedstawicieli całego kra­
ju. by oddać hołd żmudnej pracy salezjań­
skiej. W niedzielę dnrrr 17 bm. przed gmachem 
„Saiesranum”  na flagenmuel!ergasse zgromą- 
dziłc sio delegu cyc i związki w liczbie około 
4.000, by  wząć udział w uroczystym pochodzie 
do kościoła Serca Jezusowego. Uroczystą Mszę 
św. cełebrowa? nur.cyu6z a.pwtcJskt areyb. Mar- 
cłmttr-S«?lva-ggi:mi. Popohrdiiin w przysfrojonej

większa, część artykułów pragmatyki nauezy- 
eirdskiej została po uzgodnieniu przyjęta, kil­
ka artykułów po wysłuchaniu opinii przedsta- 
widoli organizacyi ma ostatecznie wystylizować 
ref. Br. JancIłL Min. Rataj dąży do jak naj­
szybszego opracowania i uzgwlnienia całej 
pragmatyki, aby w najbliższym czasie mó^ł 
projekt być wniesionym do Sejmu.

Wm i tata kelijtwiga.

Różne wiadomości.
Warszawa. (Telef. wł.) Ministerstwo spraw 

igrań, komunikuje, iż wczorajsza wiadomość 
„Przeglądu wieczoru:ego“ ‘ o mianowaniu p. J.

Tirone. Po powitaniu zebranych praez p r a - i ^ ^  ]>0 wymianie odsyłają 
wiiika Waimutha, Imieniem byłych wychowa- j 2n^2czoue, "nie nadające się
nków salezjańskich —  zabrał glos poseł Kim- Łu< lejcntreznie ma się rzecz z parowozami, 
schftk, kf.ón’ ywze^lstawil zadarJe doby obee-

wzam?an wagony
prawie do u Żyt­

no j  rozwiązania kwesty! socyalnej. Podniósł* 
iż praca jest prawęm boskiem i konkczuo- 
cią socyalną —  ale, aby ta p^aca wyszła na

STANOWCZOŚĆ PRASY POLSKIEJ N A  
G. ŚLĄSKU.

BytoaRu (E. Expr.) „Gor/ec śląski * pisze:

ziem białoruskich zwróciła się do rządu pol­
skiego z prośbą o dopuszczenie jej praedsta- 
wićiola z głosem decydującym do komisyi 
mię Izyministoryalucj do spraw wykonania 
traktatu ryskiego.

Belgrad. (E. E.). Wedle wiadomości pism 
z Sofii, oświadczył bułgarski minister handlu
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4* ■?'* Poi. kraj. t  r. fM3 
W/aP/e , . , , I W f . . I

Poi. m. Krakowa s r. I908t 
i°!;> . . Kwo.ra .
« ‘ /2°/o Obi. kora. Bauku bTat *. i* i* .
i°/o . kolej. ’  *  j
VhPk U siy  :aot. Banku kra].

,0 »  .  .
• Baaku hipoł.

,  09 ?.
Bitu Malonolakiepto 

a Ziem. Pauka Kred. 
-  Tow. Kredyk dem.
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| 800*- 880'— —
| 58*- 60'- 00*—j
1

—
! 15*- | 012
J

13 — 
1*18 u -

12*28
¥20

10-̂ j

I 1I--
**r

12 — 
38'—

- H

UWhha/, 
f  41
I W h  
i *Va“/• 
ł !•»/»

A k c j  e  b a n k o  w e  i
I Polski Ba:ik Przemysłowy l—łVem.

1 Rauk Hipolerzny * . . .
j .  MałopolsJci . . . .  
j Ziemski B.rak Kredytowa . .
? Powszechny Bank kredytowy 8. A. 
? Pan;c Ziemski dla Kreeów, Łańcat 
] Rauk Handlowy w Warszawie 
] Bank Kredytowy w Warszawie 
I Spółek ZarobkowychJ Pank Komercynlny .
] Młedcńbiii Bank Związkowy 
i .Merkur* T. A. Bank i Kantor wyra*

(A k c j  e  T o w .  hnnril. I { ir z e n u t
I Polskie Tow. handlowe I i HE no 

Polskie Tow Band. (PT.fł.). IV  e=». 
| Handlowa SpUka abe. „Taine*- 
| Pobici „Gloi,” Tow. IraaąpoA-handk 
j Zegloga HfiJsIra . . . . .  
| Warsz. Tow. aka llacd iu i Żegiagł *. 
i /kolenievsk i
Warsz. Ska ake. Budowr Par. f. «in.' 
Warszaw. SP. akc. Bnd. Par. II. em. 

| fLemicaz* fabcy’. i maa&yu rora.
J, l « e b in,fia fabr. ra23zvn i narz. rołn. 
i d nreb;ma Inhr. mus/, i nar.-. roln,4eai 
j Hura/.elazna, Kraków 
[jAulom otor- fabryko samochodów . 
ttabr. Prrifand-Cen.enłu, Szczakowa 
UUórka* fabryka cementu 
} uke. ZalcJady Górnicze Siersza .

Tow. dla przeds. góruicz. 
.Ska akc. przem. naf. i gazówziemn.

I k arpacki* Towarzystwo naftowe -
r Akcyjne Tow naftowe .Galicya*
{ A  T. dla nr zora. oL skal. id. D Fan1 
IPrłaka .v afta . . .
[ 17.dkLiownia w Słenuy HI. em! 1 
j ,Oiko» T . A .......................................
I ?y ^0ws*«el!iie zńkiady bndowł
| rabry.:a przelw. thi3zcŁ w: Trzebią’. 
| ..hraktia’'  7Ą edn. fabr.pr /.slwor. w yale.
I I  abry ka • orctlany w Ćiuieiowis

97 —

530--

m r -
1 758'—
; Ó75--
I 200*—

!> —* . 
700*—

500*— S S a -

whoiśYowych ł  zagranicy; państwa jest w dal* 
szym  ciągu wzbroniony.

Powyższym swoim aiktem wstępuje Radl 
ministrów na dregę wolnego handlu, jodoa! 
ogjrapic^ouegof rozporządzemem, taommjącen 
konsumuję i przemiał, oraz zużycie ziomiopło 
dów i  ich przetworów na ceł® przemysłowe. *

Jeżeli w  rzeczywistości łfinlsteretwo haodlt 
w my3ł postanowień Rady ministrów, będzii 
w stanie w (kedze wydatnego zakupu xa 
granicznego zboża stworzyć odpowiednie aa- 
pasy —  te  z pewnością ludność spokojnie hę* 
dzie mogła spoglądać na pi^yszŁę aęrowizacyę. 
Rozumie się, jeżełi t j ik o  ifiustersfwe spraw 
wewnętrznych, któremu ma być oddana piecza 
nad normowsołiem koeęuiBłcyi 1 prrcmiahi, irin 
zatamuje znowu zdrowego rozwoju życia gospo­
darczego.

Czwartkowe postanowienia Rady mmi^trów 
mają przyjść jeszcze pod obrady Sejmu, którj 
pewnie poczyni w  nich uzupełnienia, zabez­
pieczające nas tak przed ofcat^jnem, jak i przed 
wyzyskiem monopolów prywatnych. H. M.

CEMENT POLSKI DO SKANDYNAWII 
Pracz Gdańisk wywozi się wiele cementu pol­
skiego za gracacę, i tak obeccae żaglowiec 
..Alma** transportuje 700 beczek cementu dc 
Skandynawii.

AM ERYKAŃSKIE „MINIMUM EGZYSTEN 
C Y IC{. Nowojorskie biuro pracy uznało sum? 
2 333 dolarów, czyli msńejwięcej 600 funtów 
szterl. jako najniższą kwotę roczną niezbędna 
dla utrzymaim rodziny, składającej się z 5 
osób. Kwota ta wyniesie w połskiej wabicie, 
licząc 800 Mk za 1 doi. — 2,606.400 Mk.

Przyjmując kwotę 10.000 Mk jako przecję- 
tną anormę w^egrodzenia miesięcznego praco­
wnika ze sfer intolig.encyi u nss, otrzymamy 
rc:czule 120.000 Mk. Samo porównanie wy­
starcza.
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W Truskawcu
i przemiany mąferji ze Lwowa 713

o n .  taoeuszP H f i s c ; i 3 L

=aa iEŁŁOMiU&M s
- piwwszerz§tfny pensjoa^t

- '2700.—!

Drowej i. FB^GZKiEWlGZOWEJ
e ł w a r l y  o d  1 5 - j o  m a f i . 710

Krynica- i s a %  <s&z&t
łtlerawaak rząd. £ak^ndn uddukezc.

o r d y z m j o  a d  1 5  B i a ł a .  T le

Mleczarnia i restauracja
„Cichy Kącik"

mfola otwartą.

pożytek ogółowi a jednostkę zadowoliła, —  Przygotowywano sa obecnie manllestacye nic-'komisyi reparacyjnej, że Biiłgarya nie jest w 
potrzeba miłości. * jmieckie w tym celu, aby cały świat usły&zał stanie wypełnić żądań rcparacyjayeh. Z tego

KURSA. .
Zurych. P. X\ T. Końcowe kursa dewiz: 

Berlin 8.65, Holandya 200.75, Nowy Jork 571, 
Londyn 22.57, Paryż 44.25, Medyolan 27.15, 
Bruksela 4425, Kopenhaga 104, Sztokholm 
133, Chrystyania 88.50, Madryt 79.75, Buenos 
Aires 185, Praga 7.70, Budapeszt 252Ys, Za­
grzeb 4, Bukareszt 9.20, Warszawa 0.08, W ie­
deń ■ 147Go, Austr. korona stempl. 0.9*1.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zje;!n. gotówka: trans. 837—834, sprftdaż
816, kupno 820, franki franc. gotówka: sprze­
daż 65, kupno 63, czeki: Inuisakcye 65.50—  
65, sprzedaż 66, kupno 69, funty szteriingi 
czeki: transakeye 3400— 3425, sprzedaż 3470, 
kupno 3390, marki niemieckie czeld: trans. 

13.-181/*— IS.171/^ sprzedaż 13.20, kupno 12.85, 
korony austr. czeki: trans. 1.291/*.

Wiadomości gospodarcze.
NA DRODZE DO WOLNEGO HANDLU.
W  ubiegły czwartek na posiedzeniu Bady mi­

nistrów zapadły znamienne uchwały, zapowia­
dające wprowadzenie wolnego handlu.

.Zniesienie Miirsterstwa aprowizacyi, Pu- 
lafęHi, jakoteż ustawy z dnia 10 lipoa o a,pro- 
wizacyi na roli gospodarczy 1920/21 wraz z do~ 
dafkowomt rozporządzeniami —  oto program 
pracy, który zostanie przedłożony na najbłlż- 
szem posiedzeniu sejmowem do aprobaty.

Dotycłiezas trudno byłoby dopatrzeć eię 
w naszem życiu gospoda-rczem pewnej celo­
wości. Tam bowiem, gdzie powinno byłoby de* 
c.ydować tylko Ministerstwo hardlu } przemy­
słu wraz z Ministerstwem skarbu, weszły w grę 
inne rządowe kishiucye, jak Ministeratwo 
wojny, ajtrowlzacyi, Puząpp, Guza, Główmy 
Urząd praywozu i wywozu, i t. d. Przy tak ro®- 
1‘cznych kompetencyach w życiu ekor.omiez- 
nem Polski nie można było myśleć o progra­
mów ości i odpowiedniem dostosowaniu się do 
warunków bieżących.,

Nie przeczymy, iż w czasach wojennych ia- 
stytucye te oddały państwu pewne usługi. Je­
dnak dziś po zawarciu pokoju, w epcce trak­
tatów handlowych ni etyłk o Ministerstwo apro- 
wdzacyi i Puzapp, ale także i Główny Urząd 
wywozu i przywozu stają się poczęć ci cięża­
rem dla rozwoju ekonomicznego Polski. Po za­
warciu traktatów handlowych między Polską 
a inmemi mocarstwami, nasz handel zagranicz­
ny powinien być tylko regulowany wysokością 
stawek celnych i klauzulami traktatów han­
dlowych.

Ministerstwo przemysłu i handlu wskutek 
czwartkowych postanowień Rady ministrów, 
powoli wkracza w swój normalny zakres dzia­
łania. Jemu też „postanowienia** oddają spra­
wę zagranicznego zakupu ziboźa, mającego 
służyć jako rezerwa na rok gospodarczy 
1921/22. Natomiast przywóz artykułów ty-

Za^teu jcie sSq 
a a  c * ł© f * k d w  K r i y £ i

a l .  I .  1 3 -

Członek rzeczywisty 53 marek, — wapierajaćj 
(bci praw* głcmi) 90 Mk., dofywotn: 5.000 Mk 
Młodzież gimnazyalaa 6 Mk. — Ozwski darmo.

S M O C Z K I  eta fla sz k ą  i ćo  
z a la w y . - CSRATKE. - © ra ­
sz k i gnHiAwe. - P M M I  aa

F la r z lr l  sta m łr f t # ,  -  0 0 8 b g * f r e .  - Ua- 
p d n sJk J . —  G Ą H IU  DO  » 3 ! O A  I f .  +

T>oleca:

m m  S T & M S S Ł ^ W  a
Sp. z  e .  O f!p.

& C rak6 «ry ula S ^ a w l ~ 5 » M  'M

i  a l fe f fs a ?  x  w ić l$ k s i3 i  
E H ^ s t  l  zęJ r© jG w 5 s&

wykonuje starannie i  artystyatycŁnie w ł€ 
dniach według nadcslsjicj fotografii 

po cenach niskich 
WYTWÓRNIA POCZTÓWEK i OBRAZÓW 

Saisti n sSan j psliktcli
Rsuryk Frlst, Kraków, Bt. Roryaóska 37.

SPECYALNOŚĆ: Wykorr^Fle fofcfgrawt* 
row«, posiadające wszystkie zalety pierwsza 

rzędnej 2 artystycznej reprodukcji.

W Ę G I E Ł - ,
d r o g a  s p ł a w u
dostarcza do miejscowości, połotonyci 

w  pobliża W is ły  v£

t e g l u f l a  P o l s k a  S .  A

w Krakowie,
Rynek g l. 19, IL  p.r tel. 462.

Z0SIENKA
akochana córeczka 

Stanisława i Maryi i  Solandw Baria
ss&fLi po fiaglch a flętkich ciapMad

w pierwszej wlośoJe łyda.
Pogrzeb odbędłieaię w 
o godz. 11 przed połuoodem ł  do-; 
ma przedp ograebo wago, na m r?  

uych i Znajomych zapraszały
Stro&k&nŁ Modzie*^. 
 ■ » .

Krewnych
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rO W N Y l CZĘŚCIOWY S S ŁŁA D  |
^splry to s o w y  chDROŻDŻY TOW AROW  

^KORZENNYCH, KOLONIALNYCH i W I N  
iriz fiiówn? skład najlepszego MYDŁA do prania

K S i m  O G O
w Krakowie, ul. Szczepańska 11. Te!. 3084

R E M  PERŁOW Y
Nadaje lębaia perłow a ] b ia ’ ośsi, nsnwa kamień i\isowy 

chroni zęby cd psucia s ię  i pruchnienia. 629

Wszędzie do nabycia. :::

r~ : B a  s i e w u  © f e e c n e ^ o l  m

Bobik, Len, Łubiny, 
Rajgrasy, Seradellę,

W y k ę  i t .  p ,
€91p o le c a :

S K Ł & O  7  SPÓ ŁKA
J A S I O N  u u , ł  z ogr. por.

w  K rake^l@ , ul. is s z to w a  17.

Walne Zgromadzenie
Zwięzku Pracy Polskich

Spółki s ogr. odp.

vs K rakow ie, Bracka S
odbędzie się w lokalu Związku 10 maja 
1921. o .gcdz. 5-tej w razie braku kompletu 
nieodw- o 5 i pół pop. z następującym 

porządkiem dziennym:
I .  Odczytanie protokołu k ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
L  PrŁećło&enie ramknlęcia rachunkowego za r, 1920. 
8. Sprawozdanie dyrekcji 
4. Wnicski i interpelacje.

Kraków, 28 kwietnia 1921. Prezes:
12 i (Rt. J ó se f HorosskEfiwIcz.

Ecskcnals zaprowadzona i świetnie prosperująca

w ię k s z a  fa b ry k a  O le ju
ja d a ln eg o , te c h n ic z n e g o  i  m ak u ch ów
w  większem ruchliwem mieście Księstwa 
Poznańskiego pod korzystnemi warunkami 

na sprzedał. 725

Olsrty uprasza się pod nr 3497 do biura 
ogłoszeń 19ParŁi Poznań, Rycerska 8.

fijagródy siarek 3030
temu, kto znsjdzls papier w Gbuwiu

w  Krakowie, Łublss i.. 30.
J3a chce mieć dobrze zrobione obuwie jak rów- 
aiel trwałe, silne, s prBtdewszysticiem tanio eiech 
zamówi w pracowni M. Wroshniaka, która podaj- 
arnija się wszelkich robót tak dla codziennego 
użytku, jak I luksusowych z matcryału dostar­

czonego iub.na zamówienie. €72

W a in o  d !a  ^ k ó t l 721

s  P oczet KróSów P o ls k ic h ::
8brąz barwny 74><1Q0 cm. artystycznie wykonany we- 

ug Jana Matejki z oryginałów prof. Stroynowskiego 
1 Papieskiego, ukazał się nakładem’ S a lo n u  M a la ­
r z y  P o ls k ic h , — H e n ry k  F r ls t  Kraków, Flory&ń- 
aka 37. Cena wraz z opłatą od przedmiotu zbytku Mk 
220, z przesyłką pocztową Mk 235 Księgarnie, kupcy, 
uczelnie i zakłady wojskowe otrzymują znaczny rabat.

i  ODDZIAŁ KRAKOWSKI
©
®
©

©

fabrycznego
BIURA TECHNICZNEGO i SPRZEDAŻY

Ta w. Ake. a

Fabryki maszyn „J. JOHN11
w  Ł o d z i J02

(Budowa transmisyi, Tokarek, Wygładzlarek, do 
tkanin 1 papieru, „Kotłów Strebla" do ogrzewań 

centralnych I Odlewy z żelaza)

podaje do wiadomości P. T. Odbiorców, 
żo od 1 maja r. b. adres jego będzie:

K rak ó w , ul. B a sz to w a  24.

©
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©
©
©
©
©
©
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99OLMA99 K U P N O  

i sp rz e d a ż

GRAZ -576
W Y N A J E M  S A 1H O C H O D O W

Sita i  ogran. odp.

w  K r a k o w i e ,  -  G r z e g ó r z e c k a ,
TE LE FO N  3 4 7 0  1 3 2 2 3 .

P ie r w s z y  k r a jo w y

Z A K Ł A D  
B U D O W Y  O R G A N  . 

Kościelnych, Salonowych i Koscertowyoli
'P n s u s a a iś c k  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c j i  u zu p s t-  

..n l& ny, je d n e c n  s ło w e m  „R E K O R D  P K E U fó A T iK "  
n a d a ją c y  ślą z u p e łn ie  w  M M m  m ie js c u  ta k  
s a c h e m  ja k  ! w K g o łn e m , b e z  ż a d n y c h  u s z c z e r b e k  
p s u c ia  s  ą\

Uzupełnia się rekensfcrukcie i reperacje, ustawia 
się motory do wytrawnie. —  Zakład budowy zastoso­
wany w najnowszej technice, z maszynami elektrycznie 
pędroiietni, oraz psrowa suszarnia drzewa. —  Roboty 
wykonuje się solidnie i punktualnie na czas oznaczony.-

P o leca a u a } z  g łęb ok lem i n szan o iva »2 e in

Wojciech Zagórda -- Fabryka J. Jonezego
w  N o M i y m  T g p g y ,  (P o d h a le )  730

PASY SKÓRZANE
d o  t r a n s m is j i  n a jta n ie j  p o le c a

„ESHAPE"
K r a k ó w ,  u l ic a  P i ja r s k a  L . 4.

J
Wielebne Duchowieństwo

chce mieli artystyczne aparata liturgiczne
J e ś l i

w  sw o ie h  K o ś c io ła c h
n i e c h  s l ą  u d a  t y l k o  d o  f i r m y

F. Kopaczyński I S -
: K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  2.
(Pracownia dla tsiwkl koSeichtcj). ©1

w Żabnie posTuk-jj® rutyno­
wanego

pomocnika kancelaryjnego.
724

2 n o w e  w ó zk i
bez resorów wózki resorówe, 
karetka eic?ancka lekka, na 
gumach — powóz yjs a v i3 na 
oliwnych osiach. — Sprzedaje 
Szymskl kowal. Kraków Rako­

wiecka 11 . 728

£ g g § s i» i® ii§
kartę dcmobiHracyjną na linji 
Granica — Częstochowa ca 

nazwisko
Ignacy Banaś s-s

znalazca zechce łaskawie prze­
słać „Smęgorzów p. Dąb. owa 

k. Tarnowa". 712

Michalik Franciszek,
z  gminy Jatnnjca — Kunów, 
p. Nowy Sącz szuka wojsko­
wej karty odroczenia, którą 
skradziono mu w mieść eN ow r 
Sącz — dnia 25 marca b. r. 
i gdzieś zarzucono. Znalazca 
zechce złożyć ją w urzedzie 
pocztowym, w Nowym Sącżu — 

poste reztante. 716

aWKROBY TKACKIEg
£ poleca: 3
»  firma Józef Jórasz §•
® p. Korczyna 819. obok ^  
_  Krosna Małopolska. 4
% Próbki przesyła zs &
m tm*  laiejłsaiiiB 50mkp. 9

P o s S a d s m y  na s k ła d z ie : MGNSTRAMCYE srebrne f metalowe. 
KIELICHY. -  SZATY liturgiczne. —  FERETRONY. 

P r o s im y  żą d a ć  k o s z to r y s ó w , lu b  z w ie d z ić  n asz za k ła d . *%ggg|

K A N A R K I
h a r s e & s k le  pięknie śpiewa­
jące do sprzedania. Rynek gł. 

41. III p. na lewo. *28

n POLSKI OŁOB^
Towarzystwa Transportowo- Handlowa S.

w  K ra k o w i© ®

P e d w y ł s z e n i 3  jfe a & lta fu  
2  n a  H p .  1 0 0 , 0 0 0 . 0 0 0 " -

w  d r o d z e  , m is j i  160.003'—  s z tu k  a k c j i  p o  580 M p . nominalnej wartości.

Ma za s a d z ie  u c h w a ły  W a ln e g o  Z g ro m a d ze n ia  a k c jo n a r ju s zó w  w  dn iu  
15* s ty c zn ia  1921 p. z a tw ie rd z a n e j p o s ta n o w ie n ie m  M in is tró w  P r z e m y ś lu  
f  H an d lu  o r a z  S k a rb u  z  dsaia 10. k w ie tn ia  1921 „ P o ls k i  G io b “  T o w a r z y s tw o  
T ra n s p o r to w o -  H a n d lo w e  S p ó łk a  a k c y jn a  p o d w y żs za  d o ty ch c za so w y  k a p ita ł  
a k c y jn y  z  M p . 20 ,090 .0 00* -  n a  M p. i©0,(!CO.OOO*— p r z e z  w y d a n ie  1 6 0 .0 0 0  
s z tu k  a k c ji  im ie n n e j w a r to ś c i M p . 500*— k a żd a . '

N a  te j  p o d s ta w ie  r o z p is u je  s ię  n ln ie js zesn

S U B S K R Y P C J Ę
n a  M p. 80,000.090*—  III . e m is ji p o d  n a s tę p u ją c y m i w a r u n k a m i :

1. Kurs emisyjny akcji wynosi dla 
dotychczasowych akcjonarjuszów na 
podstawcie pjawa poboru Mk. 800, 
zaś dla nowych subskrybentów 
Mk. 1.200.

2. Posiadaczom I. i II. emisji przysłu­
guje prawo pierwszeństwa do po­
boru akcji III. emisji w ten sposób, 
że na każdą akcję I. i  II. emisji 
pobrać można jedną akcję nową.

8. Przy korzystaniu z prawa poboru 
należy przedłożyć, albo akcje I. 
względnie IL  emisji, (o ile zostały 
już podjęte) albo świadectwa tym­
czasowe, które zostaną zaraz zwró­
cone po uwidocznieniu na nich 
prawa poboru.

4. Nowe akcje uczestniczą w zyskach 
Spółki począwszy od 1 stycznia 
1921 r., wobec czego subskrybentom

; wpłacającym za akcje doliczonera 
będzie 5% od dnia 1 stycznia 1921 

10. Zgłoszenia subskrypcyjne na

roku, oraz koszty konfekcji w kwo­
cie 25 Mk. za sztukę.

5. Termin subskrypcji upływa z dniem 
20 maja 1921 r. w  dniu tym sub­
skrypcja będzie zamkniętą.

6. Akcjo muszą być przy wykonaniu 
. prawra poboru, względnie przy

subskrypcji pełne i  gotówką pła­
cone.

7. llada Zawiaclowcza zastrzega sobie 
akcje subskrybowane, a nio objęte 
prawem poboru przydzielić sub­
skrybentom według swojgo ur.-ąnia.

8. Nowe akcje wydawane będą akcjo- 
narjuszom po zawiadomieniu o przy­
dziale akcji w swoim czasie i po 
skonfekcjonowaniu za zwrotem 
świadectwa tymczasowego.

9. Kwoty wplaconó na meuwzglednio- 
ne subskrypcje, będą zwtócouc wrtz 
z 5% odsetkami.

nową emisję akcji przyjmuje:

„Polski Glob" Towarzystwo Transportowo-Handlowe S. A. 
Zarząd główny w KRAKOWIE, PI. Marjacki 9,

o r s z  O d d z ia ły  j e g o : 7**
w Warszawie, Śto-Krzyska 32, we Lwowie, PI. Halicki 15. 

we Wiedniu, VIII. Schiisselgasss 24.
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Baczność Automobiiiści! f *
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Wobec trudności nabycia i wyeokioh cen za karbid firma:
KRANÓW A 1 I T f l  ę i ń  R  KRAKÓW 

Sławkowska S2 H ^ s U f ^ O s n f l  Sławkowska 82.

Ttl. lhOd Adres telegraficzny „Aułostar* Te!. 15C0

s s & k u p i t a  I l o ś ć
k o m p l g i i i p h  u r z ą d z e ń  d o  
ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o  ala „ M “
zlożcna z dynamo maszyny, akumulatora, dużych 

reflektorów i małych różnych lamp.
Oferty wysyłamy odwrotnie. Geny konkurencyjne.
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Baczność Automobiiiści!

TEKSTYLNE
p u le c a  d la  K o n s u in ó w , Z rz e s z e ń  i G m in

A P R O W IZ A C Y A  M IA S T
Slip. z  o . O. 691

w  M r a k o w l e ,  R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i e

W i$1 uchwały Komilstu wykonawczego Spółki lidzieia się przy zakopsio burłownaa rabsŁ
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„ M U Z Y K A  1 Ś P IE W "
Jedyne nr F o ls c e  p ism o  p o ś w ię c o n e  M u zyce  |
k o ś c ie ln e j z a m i e s z c z a  n a  sw ych  la m a ch  |

KORESPONDENCJĘzRATYSBONY i
Ilustrującą sposób wykonywania Muzyki kościelnej ssgrauicą I

op!«aną przez -s

K s . A . Ś ró d k ę  %
członka Zgromadzenia Ks. Salezjanów, jedynego n nas ||

Zakonu pielęgnującego Muzykę i  Śpiew kościelny. §§

Prenumerata roczna Mp. 120“—
Administracja i Redakcja: Kraków, ul. św. Tomasza 35.

n s

ioooaanDnDODoncjt^aoapocKX30Doc3nDnnooc3oraccoac3oocDi

Zakład krawiectwa
d a m s k ia g o

J. K a la fa rsk i
Kraków, SzcY^ska 12.
Najszykowniej wykonywa 
kośtyumy, płaezczc, i t. d. 
z » ła s n y c h  I przyrcjesiGnych 

inateryatów 
po cenach nmiarkowaeych.

O h s z e r u f  I«>hal p r z y  Je­
d n e }  x n a jr n e h ltw s z y e h  
n i le  K r a k o w a ,  kilkadziesiąt 
kroków od Rynku głów. skła­
dający się z czterech ubikaeyi 
sklepowych i jednego pokoju 
cą parterze oraz mieszkania 
7. dwóch pokoi na 1. piętrze 
« ! ! a r n j ę  Jako n d z i a ł  do 
chrześcijańskie! spółki handlo­
wej. w  razie potrze y z osobi­
stym wspćŁuizisłem w zarzą­
dzie. Lokal użyty być może na 
sklep lub biura. — Zgłoszenia 
pisemne ze szczcgó’owcm okre­
śleniem rodzaju proponowanej 
spółki i przedmiotu przedsię­
biorstwa kierować do Admini- 
stracyi dziennika .Głos Narodu" 
Kraków, pod: „Dobry interes".

650______.

Fortepian Bluthnera
używ an y do sprzedania 
w  składzie fortep ian ów

H e le n y  S m o la r s k ie j  
w o l s k a  7. 6m

Pierwszej Jakości

marmoladę
jabłkową i śliwkową
dsstarcza febryka kon.erw 

F«rd. V. Kraupnar & Syn 
Trebnitz, Czechosłow&cya.

 _________ 466______________

Organista
z ukończona szkołą organistow­
ską w  Tarnówiw poszukuje ro- 
sady. Zgłoszenia .Organistą" 
do Admimstracyi .Głosu Na­

rodu* w  Krakowie. 670

STARUSZKA
córka oficera wojsk polskich 
z r. 1831. nir zdolna do pracy 
x powoda starości i złama­
nia ręki. uprasza o las awe 
wsparcie. — Datki przyjmuje 

Adm . „Głosu Narodu".

Popierajmy
przemysł ojczysty!

JAWOR
(p r ze d te m  W .

Handel Naczyń K uchennych
o ra a

artykułów dia gospodarstwa dsmowsga,
U y n e k  g l .  Ł. 24 -

Kompletne wyprawy kuchenne.
Wisszatlła stoj^es. 

Naczynia: AEumtoiGwe
emaliowano i porcelanowe.

Wyroby drzewne ja­
ko to: Walki i stolnice do 
ciasta. — Pałki i deski do 
mięsa. — W ieszadełka do 
ściereczek. bompłetne ły­

żniki.'

Lampy kuchenne i stołowe
Nra 5” , 8” , l i ” , 15” , 2(V*.

Szkiełka i knoty da tychże.

Lodownie pokojowe.;
LŁtafnts st ĵsuna, pokojowa, 

ręczna i cłispaws.

Wanny 3 nas£&3ówkl
c y n k o w e .

Baniaki i balie cynkowa 
do prania bielizny.

B a ń k i  n a  m le k h .  —  
Skopce cynowane ] 

C e n t r y fu g i .
Kurtowna i częściowa sprzedaż 415

<tia K6łek i Składnic Rolniczych.

Oferty na żądanie. —  Wysyłka na prawlncyę odrriotnla

Ważne P. T. Rolnicy!
Z  powodu trudności przewozowych orai braku wagonów

najwyższy czas zamawiać obecnie
pad zasiewy wloaeuaelJeslcRse t braku Innych 

nawozów by takowe na czasie otrzymać:
K A 1 N K T ,  S O L E  P O T A S O W E

wysoko procentowe, 524
s s =  G I P S  N A W O Z O W Y  = = = = =  

bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod 
wszystkie uprawy 1 do każdej gleby.
Bastartza tytko nlwagsnm posyłki kailogo fsfunta 

M A T S R Y & Ł Y  B U D O W L A N E :
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, 

dachćwka asbastowa „AS8IT* i Ł  p. 
wszystko tylko w ładbiikach eałowagonowych.

h u im  czerwoną, tynctj i inne Basiosa częściowo.
z szybką dostawę poleca protokołowana firma:

A & 3T . B & D U C H
Hartowna sprzedaż i skład sa lo n , produktów rolnych, 
wszelkich nawozów sztucznjch, artykułów budowlanych, 
wapna, cementu, gipsu, -dacnówki asbit, eraz maszyn rol­

niczych i do celów przemysłowych.

Żywiec, Rynek 22. <

Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K. H o l e k s a .  —  Redaktor »aczelny i odpovA Mątyaaik.  —  Drukarnia „Gło^u Narodu*4 w Krakowie j?od zarządem Romana Fejka.


